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WyDRWNIC i WR I KOMISR

WE LWOWIE.

Aër. Pierwszy romantylf, powieść .
Bronikowski Jan III.‘Sobieski i dwór jego, 2 tumy...............................
Dr Antoni J. Opowiadania historyczne. Serya VII.: Zbrodnia kamieniecka; 

Béatrice; Zakładnicy lwowscy; Fatyma; Babka; Spuścizna po 
księciu Nassauskim; Spuścizna po Humieckich ...

— Nowe opowiadania historyczne; Pod krzyżem; Losy kresowego
miasteczka; Wartahiel; Zemsta Kozacza; Porwanie króla; Nie­
doszłe legiony..............................................................................

— Ks. St. Chołoniewski: Opis podróży kijowskiej w imo r. odbytej 
(iubrynowicz Br. Dr. Kazimierz Brodziński

— Romans w Polsce za czasów Stanisława Augusta
Hajota. Śni mi się. Nowele.......................................
Koźmian Ant. Ed. Listy od r. 1H2U do r. i«54, 4 tomy . • -
Koźmian St. Lysistrata, czyli wojna o pokoj, knmedya w czterech aktach 

podług'Aristoianesa . - • ^ ■ • •
Krasiński Zygmunt. Listy, 3 tomv. I Listy d<> Konstantego Gaszyń­

skiego, II. Listy do Adama Sułtan u. 111. Listy do J. Słowackiego, 
R. Załuskiego, fc. Jaroszyńskiego, Kajetana. Andrzeja i Stani­
sława Kożmianów. B- Trenlowskiego. Każdy tom 
Pisma. Wydanie z przedmową St. hr. Tarnowskiego, 4 tomy 

Kubala L. Dr. Jerzy Ossoliński, 2 tomy ■ . • ■ : ,*
Lenartowicz T. Pisma pośmiertne. 4 części, wydanie Dra W Brucnnal- 

skiego, 2 tomy
Lityński M. Rys dziejów sztuki starożytnej, z rycinami

4 tygodnie we Włoszech, przewodnik podróży z planami orraw. 
Ludzie i wypadki z r. 1861 - 1865. Obrazki z powstania, 2 tomy 
fcOŚ \V. Intrygantka, powieść . • •
Łoziński Wład. Nowe opowiadania J. AL C. Pana \\ ita Narwoja 
Alałecki A. Dr Grochówy wieniec, czyli Al ażury w Kmkowskiem .

— , Juliusz Słowacki', jego życie i dzieła, wydanie 3, powiększone
/ przez Dra B. Guhrynowicza. 3 tomy «

Mickiewicz A. Pisma, pierwsze wydanie zupełne i poprawne, .
W oprawie płóciennej . .

Ostatnia wojewodzina Wileńska (Ks. Radziwiłłowa) .
Pamiętniki Jana Čh. Paska. Wyd. przez Dra Br. Gubrynowicza 
Pepłowski-Schniir St. Obrazy ż przeszłości G.ilicyi i Krakowa, 2 tomy 

Polacy i Węgrzy, opowieść r. t«48 -
Roj a u K. Szczęście, powieść. 2 tomy 

Dusze artystyczne, powieść
Rolle A\. Z przeszłości. Okręg Rawski. Starostwo Barskie do r. 1779 

Ateny Wołyńskie, szkice z dziejów oświaty w Polsce 
Romanowski'Al. Pisma, 4 tomy 
Sapieha X. P- Podroż na Wschód Azyi» z rycinami 
Urbanowska Z. Wszechmocni. Kartka z kroniki miasta powiat. 2 tomy 
Wilczyński Alb. Nowe fotografie społeczne. 2 tomy ...

Wycieczka na Krzyżne . . ■
Wybicki J.' Pamiętniki .
Wspomnienia Wołyniaka. . - - - •
Zaleski Dr. Korespondencya Józefa Bohdana Zaleskiego, tom 3 i 4, po

Zwilkoński- Pieprz. Humoreski, monologi i dyalogi -
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ODBITKA Z „NASZEGO KRAJU



Zn>zp,iczeni szli — niestety — 
Z golą piersią na bagnety.
A dla piersi swych puklerze 
Znajdowali w szczerej wierze. 
Że Ojczyzna zmartwychwstanie. 
I skrzypiało rusztowanie.
Krew się lala, a mogiły 
Calv polski kraj spowiły.

Dziś wśród mogił krwawych -oeta 
Jutrznia swobód dla nas świeci,
A w swobody nas wzbogaca 
Już nie oręż, al.e praca...
To ich dzieło, ich zasługi 
Okupione przez krwi strugi,
Í m więc laur. dank się należy! 
Cześć wam! czołem! bohaterzy!





ĆD G

Jak to wiadomem, nie była jeszcze organizacya 
należycie przygotowaną do wybuchu powitania, gdy 
rozkaz „branki“ margrabiego Wielopolskiego wypędzi! 
z domów młodzież popisową, która bez niezbędnego 
ladu i skladu potworzy la w lasach i puszczach grupy 
i oddziały bez broni, z golemi prawie rękami, poszła 
w bój na kule i bagnety rosyjskie.

Każdy oddział, każda drużyna miała wyrawdzie 
swego naczelnika, nie by 1 to atoli mianou any przez 
Rząd narodowy oficer, o pewnym stopniu wojskowym, 
lecz w w ielu razach był to członek przygotowawczej or- 
ganizacyi, bądź inn\ obyw atel kraju, powołany z mocy 
swych przymiotów zaufaniem towarzyszów na stano­
wi isko komendanta

W miarę toku i rozwoju wypadków', w miarę za­
sług i owoców pracy, otrzymywali ci naczelnicy niższe 
i wyższe stopnie oficerskie.

Rozkaz formowania stałej armii wydal dopiero 
Traugut dnia 15. giudma 1<S63, a więc już w czasie 
chylenia się partyzantki ku upadkowi.

Wobec rozdrobienia oddziałów' powstańczych, no­
tują kroniki, zapiski i pamiętniki około 1000 nazwisk, 
dow'ódców poszczególnych oddziałów, rozmaitego stopnia 
i broni.



Żałujemy, iż z góry zakreślone, szczupłe ramy ni­
niejszej pracy nie pozwalają nam uczynić wzmianki o lo­
sach wszystkich dowódców, którzy poświęceniem sję, tru­
dami, znojem i krwią przelaną, bezsprzecznie na to zasłuży li.

Wybraliśmy niespełna dziesiątą część nazwisk tych 
„dobrze zasłużonych ojczyźnie“ i tern gronem, tą wią­
zanką dzielimy się z czytelnikami. *)

Andruszkiewicz Aleksander, naczelnik siły zbrojnej 
województwa augustowskiego, w randze pułkownika, 
wyruszył w kwietniu 1863. na czele powstańców na 
spotkanie Moskali.

Poprzednio połączył się z by lym kapitanem 12. 
kompanii kostromskiego pułku piechoty, Kulczyckim, 
który, nie chcąc strzelać w dniu S kwietnia 18bl. na 
bezbronnych braci, podał się do dy misyi, przystąpił do 
organizacyi, jako naczelnik stacy i w Grodnie, urządził 
warsztat ślusarski na stacyi Łapach, gdzie naprawiano 
broń, osadzano kosy i sporządzano groty do lanc, a na­
stępnie, zwerbowawszy robotników', w y ruszył osobnym 
pociągiem pod rozkazy' Andruszkiewicza. W lesie Poli- 
gw ajcie przyszło do spotkania z ruchomą kolumną pod­
pułkownika Karpowa.

Zaciętą i lmvaw'ą z obu stron była bitwa. Andru­
szkiewicz poległ na miejscu, Kulczycki popadl w nie- 
wolę i został zabity' przez żołdaków; pozbawieni komend' 
powstańcy' ulegli przemocy, a byiy oficer z r. 1821.,

»Th Podobizny dowódców pochodził z zbiorow Jarosława Odro­
wąża Pieniążka we Lwowie. Niezwykle, oblité i cenne zbiory te 
fotografie uczestników naszej ostatniej walki o niepodległość są 
unikatem, na całym obszarze Polski, a jako ważne źródło do dzie­
jów naszych z połowy XIX. stulecia, powinny być zasilane darami 
przez tych wszystkich, w których rękach znajdują się podobizny 
konspiratorów i partyzantów z r. LS63/64.

Zbiory te są przeznaczone z czasem dla Muzeum narodow ego 
w Krakowie.



y

Konstanty Ramotowski objął dowództwo nad silami wo­
jewództwa augustowskiego.

Bentkowski Władysław, ur. r. 1817, w Warsza­
wie, wstąpił pacholęciem w r. 1830. do honomw ej gwar- 
dyi jenerała Józefa Chlopickiego i walczył pod Grocho- 
wem i Warszaw ą. W roku 1843. przybj 1 w Poznańskie,

13enIkowslti Władysław.

wstąpił do artyleryi pruskiej i uzyskał stopień oficerski. 
Wziąwszy dymisyę, odbył w r. 1848 kampanię wę­
gierską w randze kapitana polskiego legionu, przebywał 
na emigracyi w Turcyi oraz Francyi, poczem wrócił 
w r. 1850. do Poznania. Jako współpracownik „Dzien­
nika poznańskiego", byl również kilkakrotnie poslem na 
Sejm w' Berlinie.

W marcu r. 18(il. udał się do oddziału Langie­
wicza i tutaj byl, jako pułkownik, szef sztabu, duszą ca­
łego obozu. On to kierował bojami pod Buskiem, Chrobrzą 
i Grochow iskami. Przebył rok więzienia w Krakowie,
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rok drugi zaś w twierdzi, Magdebuigu. Zmarł w Pozna 
niu r. 1887.

Bdm Adam, Litwin, (po polsku: Pszczoła Adam), 
wieśniak, analfabeta, dowodził oddziałem na Litwie. Na 
emigracja w Paryżu wspierali go ks. Czartoryscy.

Bogdan PiwM, urodzonj na Podolu w r. 1826, 
slużj l pierwotnie w w ojsku ros\ jskiem, gdzie awansował 
do rangi kapitana. Po wybuchu powstania, wstąpił vj na­
rodowa szeregi Langiewicza, jako oficer żuawów' Ro- 
chebruna, przeszedł następnie pod dowudztw'0 Chinie- 
leńskiego, ostatecznie, w randze pułkownika, pod do­
wództwo jenerała Haukego (Bosaka), z któiym razem 
przebywał po upadku powitania na emigracja we Fran- 
cyi i pełnił w' kompanii r. 1871. obowiązki szefa sztabu. 
Ranny czterokrotnie, st\. ierdził dowodnie tern swoje 
męstwo. — Zmarł w zakładzie w Drohowyżu.

Bohdanowiez Kazimierz, właściciel Nadrybia w po­
wiecie Krastostaw skini, wojenny' naczelnik tego pow iatu, 
sformował własny m kosztem oddział, złożony z 400 lu­
dzi piechot! w brązowych świtkach z czarnymi pasami 
i czarnemi barankowemi konfederatkami o różnokoloro- 
wj'ch kokardach, dalej z (50 ludzi konnicy w granato­
wych mundurach, barankowych czapkach i brązowych 
burkach. Piechota była uzbrojoną w myśliwskie strzelbj', 
kaw'aleiya w' lance z bialoczerwonemi chorągiewkami, 
pałasze i pistolety. Z tym oddziałam ścierali się przez 
dłuższj' czas rosyjskie wojska pod komendą majora 
Rakuzy, który, nie mogąc pokonać Bohdanowicza, wrócił 
się po posiłki do Lublina i dopiero z tą wzmocnioną silą 
rozgromił oddział Bohdanowicz, w'ziçtj' do nievyoli, odrzu­
cił myśl jenerała Chruszczewa, podania się do łaski 
carskiej, toż skazanj' na rozstrzelanie, nieugięty, pełen



odwagi stanął na placu egzekucyi w Lublinie dnia 9. 
marca r. 1863.

Bohdanowicz Paulin, ob) watel z powiatu Szawel- 
skiego, Hużyl, jako junlcier, w wojsku rosyjskiem. Po 
w vbuchu pow stania, stanął pod pseudonimem „Nieczuja“, 
jako dow'ôdca, na czele oddziału. Wzięty do niewoli, zo­
stał rozstrzelany w Szawlach na Żmudzi 2H. grudnia

BorelotvšM Marun, ur. r. 18119 w Krakowie na 
Pólwsiu 7.w ierzynieckiem, jako syn murarza, osierociały 
w dziecięcych latach, bral udział w konspirancyi r. 1846. 
i byl przez Prusaków-' więzionym. Po odbyciu praktyki 
blacharskiej u maistra Żurowskiego, kształcił się w Wę­
grzech, Czechach, Austryi i Niemczech, nauczył się za­
razem murarstwa i studniarstw a, przeniósł się w roku 
18:>9 do Warszaw')' i zatrudniał tutaj wyrobem pomp 
wspólnie z inżynierem Spornym. — W narodowej orga-

1863 r.
i
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nizacyi zajął odrazu wybitne stanowisko, skupił obok 
siebie młodzież rękodzielniczą, pracował vj tajemnej prasie, 
zarządzał fabSkami kos, lanc, kul, bomb itp. Z chwila 
wybuchu powstania, wysłał młodzież do oddziałów, a 8. 
lutego 1863 udał się w Podlaskie, w celu organizowania 
własnego odzialu. Na czele 400 ludzi, uzbrojonych prze­
ważnie \\' piki i kosy, wszedł do Lukowa, gdzie ogłosił 
Rząd narodowy. Odtąd staczał pod pseudonimem „Lele­
wela“ ustawiczne boje z Moskalami w Podlaskiem i Lu­
belskiem, i wychodził z tych zapasów' zwycięsko. Dzia­
łał bądźto na własną rękę, bądź wspólnie z innymi do­
wódcami i przez długie miesiące trapił, nękał i dręczył 
przeciwnika - prawdziwy partyzant, przedstawiciel tego 
ruchu, który przygotował powstanie. Nie naszem zada­
niem wyliczać całą działalność dodatnią wodza Bore- 
lowskiego, wspomnimy więc tylko, iż jak godnie pracował 
w imię sprawy narodowej, tak też i godnie skończył 
w krwawej walce swój chwalebny żywot. Otoczony 
6. września 1863. pod Butorzem przeważającemi siłami 
rosyjskiemi, porwał za karabin i na czele wiernych to- 
waizyszy rzucił się na wroga. — Przy tym ataku, tra­
fiony kulami w brzuch i nogi, padl martw j na polu 
bitwy.

Z czterech prostych desek zbita trumna okryła 
zwłoki tej wybitnej postaci styczniowego powstania 
męża, który szedł wzorem szewca — pułkownika Ki­
lińskiego. 1 jemu też nadal Rząd narodowy stopień 
pułkownika.

Brandt Władysław, ur. r. 1835. w Województwie 
wileńskiem, służył pierwotnie, jako porucznik, w armii 
rosyjskiej. W powstaniu styczniowem walczył w Augu 
slowskiem na czele własnego oddziału pod Bialymstokiem, 
Waliłami, Kadyszem, Balwierzyskami, Gruszkami, Win­
centą i na Kurpiach w Lomżyńskiem, przyczem, zdoby-
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wając walecznością coraz to wyższą rangę, doszedł do 
stopnia pułkownika. - Obecnie mieszka w Galicj i.

Bufcaka Siantslaw, ur. r. 1832. pod słomianą 
strzechą powiatu bialskiego, wyświęconj na kapłana 
r. 1857, wikaryusz w Sokołowie, następnie w Łukowie, 
rozwinął odrazu nader gorliwą działalność patryotyczną 
wśród ludu i mieszczan swej parafii.

Cal li er Edmund.,

Po jednem z patin ot\ cznych kazań, wygloszonem 
vv Białej, przepędził kilka miesięcy więzienia w Zamościu. 
Uwolniony, wszedł w skład organizacyi, jako najczyn- 
niejszy jej członek w powiecie łukowskim. Z chwilą 
wybuchu powitania, uderzy 1 na czele swych towarzy­
szy na Luków, rozbroił Moskali i połączył się z oddzia­
łem Lewandowskiego. Następnie przeszedł pod komendę 
Borelowskiego, pełniąc służbę, jako żołnierz i kapelan. 
Po śmierci Borelow'skiego stanął na czele własnego kon­
nego oddziału, a choć ścigany zawzięcie przez Moskali, 
wiódł wytrwale partyzantkę — mianowany w nagrodę



H

zasług przez Rząd narodowy jeneralnym kapelanem. — 
Po rozbiciu oddziału, ukrywał się przez długi czas ra­
zem z adjutantem Franciszkiem Wilczyńskim, we wsi 
Sypilki pod Sokołowem u sołtysa Ksawerego Bieliń­
skiego. Ostatecznie, wyśledzony przy pomocy zdrady, 
został, pomimo zaciętej obrony, ranny w rękę, pojmany 
i odstawiony do warszawskiej cytadeli. W dniu L’3. maja 
1865 poniósł razem z Wilczyńskim w Sokołowie śmierć 
męczeńską na szubienicy. Był to ostatni z partyzantów, 
którego pokonali i pojmali Moskale.

CaUier Echninul, ur. r. 1815. w ' izamotułach, za­
ciągnął się w r. 18. >4. do legii zagranicznej w Algierze. 
VV czasie kampanii krymskiej by 1 rannym przy' szturmie 
na wieżę Malakowa. Awansowany' za to na podoficera, 
otrzyma! równocześnie angielski srebrny medal walecz­
ności. Po zawarciu pokoju służył w Afiyce wr stopniu 
sierżanta grenailyerów, poczem wrptil w r. 18j6. do 
ojÆzny. W r. 1864, uformował oddział, przeszedł gra­
nicę, złączył się z oddziałem Mielęckiego, objął, jako 
major, dowództwo nad piechotą i walczył pod Olszakiem. 
Trzykrotnie ranny, leczył się w Poznańskiem. W nagrodę 
ran i zasług został awansowany na podpułkownika, 
później zaś na pułkownika. Od połowy maja do pierw 
szych dni sierpnia 186,1. ucierał się w Mazowieckiem, 
wspólnie z Słupskim, później, jako następca Oborskiego, 
w' końcu, jako naczelnik całej silyr zbrojnej wojewódz­
kiej. Dnia 5. sierpnia 186.1 otrzymał na własne żądanie 
dymisyę i wyjechał do Paryża. Niebawem powołano 
go ponow nie do czynnej służby, jako naczelnika formo­
wanych pod pruskim zaborem oddziałów. Uwięziony 
przez Prusaków', należał do oskarżonych w głośnym proce­
sie moabickim r. 1864 i odbyl rok karv więziennej. Po 
odzyskaniu wolności, objął posadę administratora „Dzien­
nika poznańskiego“. Ogłaszał drukiem prace literackie.
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Chiiiifleúslíi Zygmunt, ur. w Barczące w u ojewódz- 
ťwie Sandomierskiem, odebral wychów anie w aleksan­
dryjskim korpusie kadetów dla sierot w Petersburgu, 
następnie przeszedł do wyższej szkoły pułku szlachec­
kiego, poczem otrzymał w r. 1854. nominacyę na oficera 
polowej artyleryi w garnizonie Warszawy. W czasach 
manifestacyj, nie mogąc wrystępów ać przeciw rodakom, 
podał się do Jymisyd, a gdy mu jej odmówiono, opuścił

samowolnie pułk udał się za granicę, i objął funkcyę pro­
fesora matematyki i artyleryi w wojskowej szkole pol­
skiej w Cuneo.

Z chwilą wybuchu powstania, oddal się pod roz­
kazy władz narodowych. W przejeździe przez Austryę 
pwięziony, wydobył się z murów kazamat Ołomuńca, 
stanął w kwietniu 1881. w Krakow® sformow ał tutaj 
konny oddział i wkroczył do powiatu miechowskiego. 
Odtąd rozpoczyna się niespożyta działalność tego zna­



komitego partyzanta, bądźto, jako organizatora, bądź, jako 
dowódcy, na polu walki. Małego wzrostu, niepozornej 
powierzchowności, imponował ten młody, bo zaledwie 
-8. lat wieku liczący oficer nadzwyczajną odwagą, przy­
tomnością w boju i energią. Koleżeńskiem pozjciem 
jednał sobie z drugiej strony serca i szacunek towarzy­
sz}’ i podkomendnych. Pomimo niesłychanych trudności 
i częstych porażek, nigdy nie był rozbitym, nigd\ od­
działu swego nie rozpuszczał, nigdy się od niego nie 
oddalał i częstokroć sam tylko na czele nielicznej wiary, 
uganiał się po terytoryum wojewódzw ta krakowskiego za 
nieprzyjacielem. Zręcznością i szybkością obrohnv naha ■ 
wiał Moskali często takiego strachu, że żołdacy, widząc 
w nim nadludzką jakąś silę, „czartem“ go nazywali, 
wyżsi oficerów íe rosyjscy zaś odżyw ali się o nim zawsze 
z figurowaniem. Rząd narodowy mianował go w uzna­
niu zasług pułkownikiem, naczelnikiem województwa 
krakowskiego i szefem sztabu przy jenerale Haukem.

Nadeszła połowa grudnia roku IH63., rosyjski je­
nerał Lzengery i pułkownik Dobrowolski urządzili for­
malną wielką obławę na ( nmieleńskiego, na czele ka- 
waleryi i 20. kompanii piechoty i napierali bezustannie 
na okoloną drobną garstkę powstańców

„W jednej z takich utarczek — mówi Mikołaj 
Wasylewicz Berg w swych : „Zapiskach o pow staniu 
polskiem r. 1 (Sb,i. i I.S64.“ — dnia Hr-go grudnia pod 
Bodzechowem, dwóch dragonów spostrzegło przebiega 
jącego krzakami powstańca, na którym srebrne naszywki 
kazał}- przypuszczać, że to jakiś naczelnik lub starszy 
oficer. Dragoni zaczęli go gonić, jeden zaskoczy! mu 
drogę, a gdy powstaniec, strzeliwszy z rewolweru, chy­
bił, dragon ciął go pałaszem i ściął mu łokieć u prawej 
ręki, a gdy już ubezwladnionego chciał rąbać dalej, ten 
odezwał się pro ros\ isku, „nie rąbaj ! ja jestem Chmie- 
leński ! “
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Nazwisko to znaném było powszechnie w wojsku, 
jako najstraszniejszego z naczelników powstania. Dragon 
natychmiast spuścił pałasz i przy pomocy kolegi zwią­
zał mu ręce i odprowadził do komendy. Dano znać je­
nerałów i Czengeremu o tej niespodziewanej zdobyczy. 
Ten na razie nie chciał wierzyć, wyskoczył na konia 
i popędził na miejsce, dokąd przyprowadzono więźnia. 
Zbliży wszy się, zapl tal :

Cieszkowski Teodor.

Czy prawala, że pan jesteś Chmieleńskim ?
— Trzedewszystkim pozw olę zapytać się z kim mam 

zaszczyt rozmawiać ? odpowiedział spokojnie w lęzień.
Jenerał Czengery.

— Z\ gmunt C.imieleński.
\ łum ciekawych skupił się dla przypatrzenia się 

„straszliwemu Chmieleńskiemu“, który skiwawiony, mały, 
chuderlawy i blady, leżał na wozie, ponuro spoglądając
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na otaczających. W' końcu rozdrażniły go wyrażane 
głośno uwagi i naigrawania, i, zniecierpliwiony, odezwał 
się do Czengerego :

— Każ, jenerale, mnie dohić, albo ochroń od tej 
ciekawej gaw iedzi !

Czengery rozkazał umieścić więźnia w odosobnio­
nej chałupie i nikogo do niego nie wpuszczać. Wszedł 
tam tylko pułkownik Dobrowolski, kolega Chmieleńskiego 
z korpusu kadetów. Co z sobą mówili dawrni koledzy?... 
Autorowi wiadomo tylko, że więzień przechwalał się, że 
ani razu nie odniósł porażki i mówił : „dajcie mi fiO ty­
sięcy karabinów i choćby tylko te środki, którymi roz­
porządzał Langiewicz, oraz ówczesny entuzyazm, a rze­
czy zupełnie by inny obrót przybrały. Obecnie już za- 
późno, i duch osłabł i środki ■ wyczerpane, w tern nasza 
zguba !“

Córki gospodarza domu, w którym był zamknięty, 
potrą) iły dostać się do więzienia i z płaczem całowały 
jego‘ręce, czemu się nie sprzeciwiał“.

W trzy dni później, niewyleczony z ran, został 
Chmieleński rozstrzelanym w Radomiu.

Cichorski M ladysLiw Runnni. występował pod 
pseudonimem „Zameczek“. Był organizatorem oddziału 
oddanego pod komendę Zygmunta Pacllewskiego, po 
bil wie pod Siemiatyczami. Zmarł r IVKJO w Stanisławowie 
dokąd przybył z Paryża.

Cielecki Edmund, syn ob\ wate la z Łomżyńskiego, 
służył, jako oficer, w armii papieskiej, następnie, jako ko­
mendant, kompanii zagranicznej. \\ powstaniu stycz­
niowym stal na czele oddziału pod pseudonimem „Orlik“. 
W bitw ie pod Stokiem w powiecie Mławskim, ranny 11 
października 1SS3, wzięty do niewoli, więziony w Mo­
dlinie, został rozstrzelany w Przasnyszu 14. listopada 
1363 r.
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Czachowski Dymiizy.



Cieszkowski Rajdu u, obywatel ziemski, sformował 
poJ pseudonimem „Ćwiek“ oddział, przew ażme z starych, 
zawadyakow i paliw'odow, pozbieranych z całego świata, 
którzy nie dawali pardonu butelce, ale też z prawdziwem 
zuchwalstwem rzucali się na Moskali, szli do boju, jak 
w taniec. Na czele tego oddziału operował, jako puł­
kownik, w Lubelskiem i Poblaskiem i, dzięki nadzwy­
czajnej energii i ruchliw ości, zasłynął rychło na dalekich 
obszarach kraju. Zmuszony z powodu słabości ustąpić, 
oddał komendę swemu szefowi sztabu Waleryanowi Ko­
złowskiemu. Oddział „Ćwieków“, do którego garnęli się 
później rozbitki Czachowskiego, walczył bądźto samo­
istnie, bądź łącznie z innymi oddziałami, jak Puckiego, 
Rudowskiego, Gromejki, od marca r. 1863. do połowy 
lutego r. 18d-l Gdy w zimie r. 1863/64. podążył oddział 
Jagmina pod Brześć litewski, napotkał grupę 60 żolme- 
rz\ „Ćwieków“, zbiedzonvch. ale dobrze uzbrojo­
nych i walczących zapamiętale. Nie myśleli o złożeniu 
broni, nie marzyli o chlubie i zlocie, ale choćby o jednym 
naboju.

Dzielną kobietą była żona Cieszkowskiego, która 
otaczała oddział „('wieków'“ bezustanną opieką, niejedno­
krotnie z narażeniem czci i własnego życia Po
powstaniu zamieszkali Cieszkowscy w Paryżu.

Cieszkowski rcoiloi, pułkownik, jeden z najdziel­
niejszych dowódców, działał w ®kliskiem. W dniu 
7 lutego 1 Nó.3 bil się łącznie z innemi oddziałam' pod 
Sosnowcem, gdzie zabrano kasę z®*>.000 zip., -1-0koni, 
tyleż karabinów i 100 cetnarów ołowiu. W dniu 36. 
tegoż samego miesiąca stoczył bitwę pod Pankami, 
w dwa dni później pod Mrzyglodem. Po spaleniu mostu 
na Warcie 30 marca, ścierając się z nieprzyjacielem, 
cofnął się ku Siewieczowi, 37. marca bil się pod Rado- 
szew'icami, 10. kwietnia pod Broszeńcinem w Kaliskiem.
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W tej utarczce, przeszyty kulą, został wyniesiony z placu 
boju przez podkomendnych Pęka i Szankowskiego i zło­
żony w pomieszkaniu Kozłowskiego. Zanim nadszedł 
lekarz, kozacy napadli na dom i strzałami dobili leżą­
cego w łóżku Cieszkowskiego.

Czachowski Dyonizy, były wojskowy z r. iSiI, 
podążył, pomimo poważnego wieku, na pierwszy od­
głos sti żalów na plac boju i, jako kapitan, wstąpili do

Czapski Kazimierz.

oddziału Prędowskiego. Wkrótce objął pod naczelnem 
dowództwem Langiewicza komendę piechoty i u alczył 
wspólnie z dyktatorem aż do chwili przejścia tegoż do 
Galicyi. Następnie działał przez długi szereg miesięcy 
na własną rękę, dając bez przerwy dowody niezwykłej 
energii i wytrwałości, godnej czci i podziwu. Wzrostu 
średniego, nader silnie zbudowany , ogorzałej twarzy^ o wy ­
bitnych rysach, prostych obyczajów, wesoły, „buńczu­
czny“ rubacha, zapalny, popędliwy, był w wielu kie­



runkach niezw y kią osobistością. Dzieła jego partyzan­
tki, trzydzieści przeszło bitw i utarczek, stoczonych chlu­
bnie wśród nader trudnych warunków, postawiły go 
w szeregu najdzielniejszych żołnierzy i dowódców' sty­
czniowego pow stania i prz\ niosły mu od razu uznanie 
społeczeństwa i Rządu narodowego, który awansował 
Czachowskiego do stopnia jenerała. Z licznego szeregu 
bitew, stoczonych przez tegoż dowmdcę, należy pod­
nieść zwłaszcza bitwę pod Stefankowem (22 kwietnia 
1863), w' której, rozgromiwszy Moskali, pojmał kapi­
tana Nikiforowa — znanego z spalenia miasta Suche 
dniowa — i skazał go na śmierć przez powieszenie.

Niestety, jak wielu najdzielniejszym synom ojczy­
zny, było i Czachowskiemu z wyroku niebios nakaza- 
nem okupić życiem płomienną miłość rodzinnego kraju. 
Ostatnie chwile jenerała po niefortunnej dla polskiego 
oręża bitwie pod Jurkow'cami opisuje Mikołaj Wasyle- 
wicz Berg następującymi słowy .

„Czachowski z jazdą w'szedl w lasy Ilżańskie. 
Wysiano za nim w pogoń oddział, złożony z 5-1 dra­
gonów', 10 kozaków i 75 Celnych strzelców na furman­
kach, pod dow'ôdztu’em poruczników Assiejewa i Mie- 
dianowa, bardzo zręcznych part\ zantów'. Piechotą dow'o- 
dzil porucznik Woroniec.

Po nieustającym i nadzwyczaj męczącym pościgu, 
wysłana kolumna dopadła Czachowskiego w Krępnie 
dnia 6. listopada. Pow stańcy we wsi wybierali kożuszki, 
a spostrzegłszy zbliżające się w'ojsko, chcieli się cofnąć 
do lasu, odłeglego o wiorstę, postępując brzegiem rze­
czułki Krempianki. Spostrzegłszy to Miedianow' z 25 
dragonami zabiegi im drogę od lasu, piechota osadziła 
wieś, a porucznik Assiejew z resztą jazdy rozciągnął 
się z boku. Czachowski, mając już tylko 100 koni, rzu­
cił się całą silą na Miedianow'a. Zbliżywszy się na jakie 
O0 kroków', powstańcy wystrzelili, lecz strzały zgóro-



wały, a dragoni, korzystając z tej chwili, z głośnym 
okrzykiem hurra przypuścili szarżę W tejże chw ili Assie- 
jew uderzył na flanki i w jednej chwili szeregi pow stań- 
ców zostały przełamane. Rozbici uciekali pojedynczo ku 
w si Wierzchow'iskom, należącej do córki Czachowskiego, 
która, stojąc na ganku, patrzała na rozgry wający się

Eminowicz Władysław.

przed jej oczami knvaury dramat. Dragoni przemknęli 
ulicą wiejską, siedząc na karkach powstańców. Pod 
wsią Jaworem porucznik Miedianow dopędził samego 

zachowskiego i cięciem pałasza powalił go z konia. 
Czachow ski, broniąc się, wy strzeli! jeszcze parę razy 
z rewolweru, lecz został rozsiekany przez nadbiegł^ch 
dragonów.
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W ten smutny sposób skończył się zaw ód po­
wstańczy tej buńczucznej postaci. Należy przyznać, że 
by! to jeden z najdzielniejszych wodzów powstańczych 
w' 1863 roku. Nigdy nie tracił zimnej krwi i nikomu 
nie dał się zbić z raz obranej drogi, nie szukał wcale 
ocalenia za granicą. Od pierwszego wystąpienia na pole 
walki aż do swej śmierci ani na jedną chwilę nie opu­
ścił kraju, z wyjątkiem tych dni kilkunastu, przez które 
leczył się w Gal,ryi z ran odniesionych. Żołnierze pa- 
trzali na niego, jak na czarnoksiężnika, twierdząc, że 
się go kule nie imają i że nikt go uwięzić nie potrafi. 
To też nie chciano wierzyć i śmierci jego, mówiąc, że 
Rosyanie rozpuszczają tę pogłoskę ula osłabienia ducha 
w kraju. Wobec takich gawęd, radomski naczelnik wo­
jenny polecił wystawić trupa Czachowskiego Hf widok 
publiczny na jednym z placów w Radomiu. Jakieś dwie 
patryotki uprosiły szyldwacha o pozwolenie ucięcia paru 
zwojów włosów z głowy trupa rzekomo na pamiątkę, 
a gdy ten na to pozu olil, ostrzygły głowę tak, że trup 
zmienił się nie do poznania“.

Czapski Józef, oficer wojska polskiego z r. 1831, 
ozdobiony, jako porucznik jazdy poznańskiej sztabu na­
czelnego wodza w dniu 11. listopada 1831, złotym krzy­
żem — by! przed wybuchem powstania profesorem słu­
żby' kawaleryi w wojskowej polskiej szkole w Cuneo. 
W obozie pełnił pod Langiewiczem służbę pułków nika 
jazdy', później otrzymał w projektowanych wyprawach 
na Ruś rangę jenerała. Zmarł w Podgórzu pod Krako­
wem w r. 1890.

Czapski Kazimierz, ur. w roku 18-11 w Bukowcu 
w zachodnich Prusiech, służył pod komendą Langiewi­
cza i Miniewskiego, dowodząc oddziałem strzelców w ran­
dze podpułkownika. Niezwy'klą odwagą i poświęceniem
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zyskał wśród walecznych imię najwaleczniejszego. Po 
powstaniu poświęcał się pracy na roli i zmarł w swoim 
majątku r. 1879.

Czechowski Leon, ur. w r. 1797 w Przemvskiem, 
wstąpił po ukończeniu szkól średnich we Lwowie r. 1818, 
do pułku grenadyerow gwardyi ks. Konstantego. Odbył

Frankowski Leon.

kompanię r. 1831, przyczem, ranny pod Grochow em, do­
służył się stopnia majora. W r. 184(> kierował ruchem 
w Tarnowskiem. Z kolei byl więźniem stanu, majorem 
gwardyi narodowej (w r. 18-18), dowódcą legionu pol­
skiego pod Bemem. W r. 1863 operował na czele od 
działu w Lubelskiem, jako pułków nik. Uw ięziony, osiadł 
po odzyskaniu wolności w Jarosławiu, gdzie w' roku

3
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1N(S7 święcił uroczyście początek dziesiątego krz\ żyka 
doczesnej pielgrzymki, puczem złożył głowę do snu 
w iecznego.

Dałilen KtĄimier:, oficer wojska polskiego z r. 
lijdi w powstaniu styczniów em pułkownik i naczel­
nik wojennj powiatu trockiego, dowodził własnym od­
działem kawaleryi. Zmarł na emigracyi, jako restaurator 
na Batignołu w Paryżu.

Dembiński Eugeniusz, pracował w organizacyi pod 
nazwiskiem „Kaczkowskiego“, albo „Kota“. Był pułko­
wnikiem, dyrektorem departamentu wojny i zorganizo­
wał żandarmów, czyli t. zw\ straż narodow ą. Dowie­
dziawszy się, że grozi mu uw ięzienie, uszedł za granicę.

Dłuski Bolesław, został w czasie wojny krymskiej 
za udział w spisku w' gub. Kowieńskiej zesłany na 
Kaukaz i służył tamże, jako szeregowiec. Amnestyono- 
wany w r. IP.ib, wstąpił na wydział medyczny uniwer­
sytetu moskiewskiego, poczem osiadł na Litwie. Od 
aerpnia IS6L’ wszedł, jako członek organizacyi, w skład 
prow incyonalnego komitetu litewskiego. Po wybuchu po­
witania służył w oddziale Sierakowskiego, po rozbiciu 
oddziału zaś dow odzil w Kowieńskiej gubernii, jako pul 
kownik pod nazwiskiem Jabłonowskiego. Po powstaniu 
emigrował i zmarł w' Krakowie r. i90í>

Dobrogojski Stanisław, rodem z Kielc, kapitan 
wojsk moskiewskich, służył dwanaście lat na Kaukazie, 
poczem dowodził batalionem w Kielcach. Przed powsta­
niem należał do organizacyi i wyszedł po wybuchu re- 
wolucy i z całym swym batalionem w celu połączenia 
się z partyzantami. Nie spotkawszy oddziału partyzan­
tów', cotnąl się do Kielc, został tutaj aresztowanym,



zbiegi atoli z więzienia i u stąpił pod pseudonimem 
„Grzmot“, jako główny instruktor, do oddziału Czachou 
skiego. W bitwie pod Stefankou em, idąc mężnie i przy­
tomnie naprzód, padl ugodzony kulą karabinową. Po­
chowany w parafii Nick Fa« íe.

Drohomirecki Makary, ur. r. 1842 na Ukrainie, 
ziemianin, ukończony uczeń szkol} u Marymoncie, bral 
udział przed powstaniem w pracach organizacyjnych

#

Hauke Józei.

młodzieży. Z końcem stycznia 1864 roku wkroczy) na 
czele małego oddziału z Poznańskiego w granice Kon 
gresówki, gdzie ściera) się z dziesięćkroć liczniejszym 
nieprzyjacielem, tułając się przez dwa tygodnie po lasach 
w okolicach Wielunia. Dnia 12. lutego uległ, po zaciętej 
obronie, przemoc}' w utarczce pod Złoczewem i poległ 
na placu boju, okryti trzydziestu kilku ranami. Z powodu 
silnej, wyniosłej budowy, zwali go koledzy żartobliwie 
„Kniaziem“.
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Ennnowkz II iiulysLnv, ur. r. 1837 we Lwowie, 
bral, jako jedenastoletni chłopak, udział w ustawianiu 
barykad podczas bombardacyi stolicy kiaju. W r. 1834 
wstąpił do wojska austryackiego, gdzie otrzymał w r. 
1858 stopień oticerski. Po wybuchu powstania porzuci! 
służbę austryacką i stawił się pod rozkazy Langiewicza 
wGoszczy, który przydzielił godooddzialu Czachowskiego 
jako szefa sztabu, w randze kapitana. Od czenvca 1863 
począł działać na własna rękę, jako dow'odca oddziału 
i operował bądźto samoistnie, bądź łącznie z Kajetanem 
Cieszkowskim, Gromejką i Rudow skim. Mianow am pod­
pułkownikiem i tymczasowym naczelnikiem wojennjm 
wojew ództw a sandomierskiego, oddal się od sierpnia 1883 
gorliwie pracom około organizacyi oddziału. Jenerał 
Hauke, mianowany w tym czasie naczelnikiem u ojen- 
nym, odebrał mu, na skutek nieporozumień, stopień 
podpułkownika, co zniewoliło Eminowicza do wyjazdu 
w grudniu 1863 za urlopem do Wiednia.

Z początkiem r. 1881 powrócił na plac boju, jako 
szeregowiec, oddał się pod dowództwo Zwierzdowskiego, 
brał udział w ataku na Opatów (34 lutego 1884) i wy 
niósł stamtąd niebezpieczną ranę. Przywrócony na nowo 
do godności podpułkownika, zmarł we w si Górze z od­
niesionej rany 23 marca 1884.

Fruukoiuslr Leon, dwudziestoletni młodzieniec, ni­
skiego wzrostu, szczuplej postawy, dziecięcego wyglądu 
tw'arzy, z potarganym włosem, w zaniedbanem odzieniu, 
był cały wylany dla sprawy narodowej. On organizo­
wał manifestacye, on pracow'al nad urządzeniem tajnej 
drukarni, on rozrzucał i rozlepiał obwieszczenia i ode- 
zwy, objeżdżał wciąż Polskę, wchodził między lud, 
przygotowywał troskliwie wybuch powstania. Powołań v 
na komisarza w'oje\vództvva lubelskiego, stanął na czele 
oddziału, którego wojskowym naczelnikiem zamianował
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-am, niebacznie, Antoniego Zdanou icza i potykał się 
mężnie z^ pułkownikiem Miednikowem. Wskutek zdrady 
Zdanowicza, rozbiti pod Słupczą, dostał się, ranni , do 
niewoli. Po wyleczeniu z ran, gdy odrzucił myśl prośby 
o laskę, poniósł z całym spokojem męczeńską śmierć 
na szubienicy, powieszony u Lublinie lg. czerwca r. 
W konspiracyi narodowej była to jedna z najuyykitnićj- 
szvch postaci, czysta, żyjąca cal-'t miłością ojczyzny.

. Ti-

IlťVJenmch Mich.ił.

On to zwykł był mav iać niedowiarkom: „Kij zdobywa 
karabin, karabin zaś armaty“.

Gohuhniv^kt Artur lir., ur. we Lwowie r. 1808, 
,'lasciciel dóbr w powiecie husiati nskim, b\ 1 oficerem 

■v. p. w r. 18.51, ozdobiony, jako porucznik 5 go pułku 
ułanów dň. maja 18.81, zlotjm krzyżem. Przed powita­
niem pracował w organizaci i, później został mianowany 
jenerałem i organizatorem oddziału, który nie wyruszył
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wprawdzie w pole, lecz trzymał na wodzy znaczne siły 
moskiewskie, pilnujące slupów granicznych. t

Gnkowitz Józef Adam, ur. w Michalewie r. 1834, 
porucznik instr. pułku witebskiego, byl w powstaniu 
naczelnikiem sil zbrojnych woj. kaliskiego, następnie 
krakowskiego. Stoczył bitwy pod Radomskiem, Miecho­
wem, Szklarami i Żółkiewką. Ranne byl pod Miecho­
wem w lewą rękę. Po powitaniu : inżynier Wydziału 
powiatowego w Buczaczu.

Gi ndziński Kazimii rz, ur. r. 183Ö w Królestwie 
Boiskiem, oficer wojsk rosyjskich, służył, jako major, 
w oddziale Langiewicza i Jeziorańskiego, jako pułków 
nik strzelców, w korpusie mazowieckim, pod dowod- 
ctwem Miniewskiego w wyprawie krakowskiej i w tymże 
charakterze w wyprawie wolyiiskiej. Byl we wszystkich 
bitwach, stoczonych przez ty'ch dowódców Po pow stí' 
niu przebywał w Galicyd, później zaś Korzystał z ainnestyi, 
i wrócił do Królestwa Polskiego.

Hanke Józef, (pseudonim Bosak), ur. w Peters­
burgu w r. 1835, syn józefa, brata ministra wojny' 
Maurycego, profesora i adjutanta cara Mikołaja. W 5-tym. 
roku ż\'cia zabrany po śmierci ojca w raz z bratem Ale­
ksandrem i siostrą Salomeą na wychowanie w dwor­
skich zakładach petersburskich, przeznaczony następnie 
do szkoły paziów', został przyMzielom do leibgwardyi 
huzarów w randze porucznika, i wkrótce mianowany 
rotmistrzem, adjutantem cesarskim. Żyjcie nad stan, przy- 
tem gnuśne, nie nadawało się pełnemu szlachetnych 
uczuć oficerowi. W tymże czasie nie umiał po polsku 
nietylko myśleć, ale i mówić, gdyż od najmłodszych 
lat żyd zawsze w otoczeniu, w ktorem nigdy' nie sły­
szał prawdę o Polakach. — Nie chcąc by mu zarzucano



brak wojskowej zasługi, podał się o przeniesienie na 
Kaukaz, gdzie brał czynny udział w wojnie z nie­
szczęśliwym narodem. Duch czasu obudził w nim drze­
miące uczucia patrj otyczne, które w jego charakterze 
wywołał} silną reakcję. Ślub jego z panną Kaczanow­
ską dokonał reszty. Na pierwszą w iadomość o pow sta­
niu, wziął urlop, w {jechał za granicę, a dowiedziawszy 
się o bliższych szczegółach, zażądał dymisyi. \a pismo

Ilorodyński Franciszek Ksaw.

cesarskie, by pozostał w służbie, poczem otrz\ ma na­
czelne dow'ôdztwo lewřego brzegu Kaukazu, wysłał tele­
graficznie odmowę i otrzymał w końcu uwolnienie jako 
pułkownik wojsk kaukazkich. To spowodowało zerwa­
nie wszelkich stosunków z rodziną, zajmującą wysokie 
stanowisko w caracie, a nawet zerwanie z matką, która, 
mając w ręku niewielki majątek, pozostały po śp. ojcu 
jego, wstrzymała mu wypłatę renty. Ponieważ ożenił 
się bez posagu, był w raz z żoną skazany na niedosta­



tek. Pozostawiwszy żonę i nowonarodzoną córeczkę 
w Dreźnie, oddal się do dy spozy cvi Rządu narodowego, 
która mu powierzył w drugiej połowie lRfvî r naczelne 
douodztwo w Sandomierskiem i Lubelskiem w randze 
jeśerala. Z jakiem poświęceniem i brawurą, a miłością 
dla kraju i żołnierza slużvl w powitaniu w najtrudniej­
szych już warunkach, gdyż u schyłku partyzantki, 
świadczą kroniki i wdzięczna pamięć wszystkich, którzy 
z nim się stykali. Imię „Bosaka'1 było przez wszy stkie 
usta z czcią w yinaw lane. Była to niezwykle sympaty­
czna postać, uo.sobnienie czystego i zacnego charakteru.

Po pow'Staniu znaidowal się w niedostatku, musiał 
sprzedawać dawne zabytki rodzinne, ażeby się z żoną 
i dziećmi utrzymać. Prz\ jaciel osobisty' Józefa Garibal­
diego, często przebywał u niego na Kaprerze, tworząc 
plany na przyszłość, a że w idzial w budzącymi się prą­
dzie międzynarodowym przyszłość dla Polski, całą swą 
gorącą duszą oddal się temuż, drukując i rozsy łając 
własnym kosztem odezwy. Gd\ wybuchła wojna fran- 
cusko-pruska, na pierwszą odezwy Garibaldiego, zgłosił 
się pod jego chorągiew i otrzymał naczelne dowództwo 
korpuse Na nieszczęście w jednym rekonensansie pod 
Dijonem, w kilkadziesiąt ty lko koni, natknął się na silny 
oddział Prusaków, przed którym cofnąć się nie chciał 
Zginął jak bohater, lecz bez korzyści dla sprawy naszej.

Mimo zupełnego zerwania z rodziną, niejednokro­
tnie czynione mu by l\ propozymye pow rotu do łask car­
skich, byde ty lko pierwszy krok zrobił, lecz on odrzu­
cał z oburzeniem wszelkie propozycye, a blędnem jest 
twierdzenie Berga w jego dziele, jakoby’ śp- Józef miał 
żałować swego kroku, iż opuścił służbę carską.

Jhydi ui t ich Mu hal, sztabskapitan jekaterynoslaw - 
skifcgo pułku dragonów, brat udział w konspiracyi 1 był 
przez władze rosy jskie w ięziony inT Po uw olnieniu, zbiegł
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zrazu za granicę, powrócił atoli i oddał się dci dy- 
spozycyi Rządu narodowego. Gdy Lelewel został miano­
wane’ wojewodą podlaskim, przydzielono mu Heydenrei- 
cha, występującego pod nazwą Kruka, jako pomoc- 
lika. Po wyjeździe Lelewela po broń do Galicyj, otrzy- 
nal Heydenreich nominacyę na wojewodę podlaskiego, 

a Lelewel i Waligórski poszli pod jego komendę.

Zwycięska bitwa pod Żyrzynem (5 sierpnia liSh.j r.) 
prze niosła slaee-ę imiemoee'i jego, a Rząd narodoevy mia- 
noee'al go Ł'\ sierpnia tegoż roku jenerałem. Nastę­
pnie uee ijal się przez dłuższy czas na czele konnego od- 

■ izialu e\ Lubelskiem, poczem emigroeeal, a znieeeolony 
pracoeeać na chleb, założył evarstat robót pończoszko- 
eech ee;e Levorvie, gdzie zakończył seee żernie, obfite 

ev zasługi eeobec narodu.
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lioïodyûski Fnnicisxtih lfsàwerr, ur. ëiç roku L8<)o 
w Perespie, województwie lubelskiem, z ojca Jędrzeja, 
właściciela tychże d&br.

Po ukończeniu szkól w ł ublinie, wstąpił do szkoły 
podchorążych, a ukończywszy wydział inżynierski, był 
przydzielony jako porucznik do korpusu sapierów. W roku 
1831 przydzielonym został jako kapitan inżynieryi do 
sztabu głów nego, i odbył całą kampanię. Był w bitwach 
pod Grochowym i Ostrołęką.

Po upadku powstania wyemigixnval do Francci 
gdzie otrzymał stanowisko przy regulacyi Loir\ Tutaj, 
jako zdolny manier, awansował na głównego szefa robót 
regulacyjny cli, na którym to stanowisku pracow al aż do 
roku 18 IV Kiedy się potw'orzylv legiony polskie na Wę­
grzech, w rewolucyi 184*4 roku, wziął urlop, i wstąpi! 
do legionów, odbył całą kampanię, jako major piechoty, 
i odznaczył się pod 1 emeszwarem, gdzie na czele swego 
batalionu zasłaniał od w rot całej armii węgierskiej. Awan­
sowym, na pułkownika, walczył w szeregach legionu do 
końca kampanii. Jen. Wysocki w swoich pamiętnikach 
wystawia mu chlubne świadectwo.

Po skończonej kampanii węgierskiej, objął dawne 
stanowisko przy regulacyi Loiry. W roku Üsjrf przybył 
razem z jen. Wysockim do powstania i otrzymał ko­
mendę nad jednym z oddziałów w wyprawie na Radzi­
wiłłów , gdzie idąc do szturmu na czele zginął przeszyty 
kilku kulami dnia 1. lipca r. 18b3 1’ochowany w Radzi­
wiłłowie. W bitwie pod Temeszwarem, u'alczac obok 
niego, zginął młodszy' brat jego, Wacław Horodyński.

Jezioi iiiisli Antoni, ur. wr Warszawie, uczestnik 
węgierskiej kampanii r. 1848 pod Wysockim, porucznik 
zaś w tui ecko-polskim legionie, otrzymał nominacyę na 
dowódcę oddziału, który odstąpił mu 4 omasz Winnicki, 
i wraz z tynnże, jako szefem sztabu, połączył się pod



35

Rawą z Langiewiczem Mianowanj jenerałem dywizji, 
przeszedł pu bitwie Grochowskiej wraz z całym szta­
bem Langiewicza granicę. Pierwszego maja wyszedł po­
nownie vv Lubelskie, skąd po lmvawych bitwach pod 
Kobylanką b. maja 1N63 w'rócił do Galicyi. Po po­
wstaniu bawił na emigracyi, a w końcu pracował, jako 
urzędnik w Wydziale krajowym we Lwowie, gdzie 
zamknął oczy do snu wiecznego.

Kołyszko Bolesław.

Miał on wiele kwalifikacji na dowódcę znaczniej­
szego oddziału. W węgierskiej kampanii, walcząc pod 
wodzą dośw iadczonych i zdolnych jenerałów odznaczył 
się nieraz i z praktyki wiedział, jak się organizuje po­
wstańcze silj' i jak się niemi dowodzi. Jednem slow'em 
bj 1 to wyprobow^anj powstaniec, jak go kwalifikuje 
Mikołaj Wasylewicz Berg. Xa nieszczęście jednak miał 
obok tego opinię człowieka niespokojnego, ambitnego



bez granic i intryganta, to też nie odegrał takiej roli, 
jaka mu się zresztą należała.

kii/ita karo! (pseud. Rębajlo), lir. r. 18,ł() w Ko­
mornie, należał w r. 1N40 jako uczeń z całą młodzieżą 
wyższych klas do konspiracyj. Aresztowany, po kilku- 
tygodniowem więzieniu w piwnicach karmelickich i chło­
ście rózgami, został asenterowanv do Q-go pułku piech. 
w’ Stryju na lat 14. W r. 1848 zdezerterował i zacią­
gnął się do legii polskiej do I-go pułku ułanów pod 
wodzą pułkownika lir. Ponińskiego w korpusie jenerała 
Józefa j\ v \ sockiego. W tym pułku przeby I kampanię wę­
gierską a następnie z legionem polskim wkroczył do 
Turcyi. względnie do Serbii Internowany w twierdzy 
Szmuli, otrzymał po roku paszport i 2Ö0 piastrów 
(2.) zlr.) na drogę i uwoln.nny, pozostawał w Bułgaryi, 
jako dzienny zarobnik przy winnicach, lub przy budowie 
kościoła kolo ''istowy, jako majtek na statku kupieckim, 
jako nauczyciel w węgierskiej szkółce kolonii niemiec­
kiej, jako tanemistrz w Tulczy, nareszcie, jako aptekarz 
w Ruszczuku. Na tej ostatniej posadzie otraj mai ułaskawie­
nie, zaledw ie przybył atoli statkiem Lloyda do Orsowy, 
został w granicznej komendzie aresztowany, okuty 
w kajdany i pod eskortą Ö żołnierzy, wy transportowany 
pieszo, blisko JO mil drogi do twieidzy J emeszwaru, 
gdzie pułk 0-tv 'dal garnizonem. Ośm miesięcy przesie­
dział w kazamatach, ostatecznie przez sąd wojenny za 
obrazę majestatu, popełnioną w kancelam granicznej 
w Orsowie przy okuwaniu w łańcuchy, został skazani 
na 00 kijów. Od tej hańbiące,, śmierci równającej się 
kary, uwolnił go marszałek polny, hr. Coronini, i wcielił 
ponownie, jako szeregów ca do pierwotnej kompanii. Dwa, 
lata przebył w szkole kadetów, w roku 18Ö4 podczas 
wojny krymskiej awansowany na sierżanta. iYY roku



ł<S56 został porucznikiem, w r. ÜSsS nadporucznikiem 
i odba 1 kampanię wioską.

W bitwie pod Magentą ranny, został wzięty do 
niewoli francuskiej. Po zawarciu pokoju, powroeil do 
pułku u Peszcie, gdzie służył bez przerw j, jako komen­
dant kompanii do maja r. 1 W Peszcie b\ lo w roku 

1 Mi.'’ kilka polskich pułków. Oficerowie — Polacy 
zgromadzili się u Kality na narady, jakiemi drogami

dojść do celu, opuścić szeregi austryackie i stanąć 
w szeregach pow stańczych. W »'delegowano Kalitę do 
Krakowa, celem porozumienia się z Komitetem central­
nym, uzyskania funduszów na pokrycie honorowych 
długów' w sklepie pułkowym, sprawienia ubrań cywil­
nych i pokrycia kosztów' podróży do Krakowa. Komitet 
centraln}' obiecał, że każdy oficer, udający się do po­
wstania, otrzyma 250 el., winien natomiast mieć własny 
uniform i broń. Po powrocie Kality do Pesztu rozeszły

ätäll

Komun>wski Wojciech.



się rychło wieści o ugodzie, a w parę dni zgłosiło się 
kilkudziesięciu oficerów, chętnych do opuszczenia szere­
gów austryackich. Z pułku y-tego, dziesięciu podało
0 dymig ę. Szóstego dnia przyjechał hr. Juliusz Tar­
nów ski z ramienia komitetu i wręczy] dla oficerów 
1000 zlr. Za pośrednictwem pewnej damy z arjstokra- 
cj i węgierskiej uzyskano jeszcze 3000 zli, i dziesięciu 
oficerów wwjechalo do Krakowa. Byli nimi: nadpor.
Karol Kalita, porut znicy Franciszek Bandrowski, Włady­
sław Macieszkiewicz, Bronislaw' Macieszkiew icz, Wiktor 
Zdanowicz, Lubin Grodzki, Jul. Rosenbach, Angerer, 
Bodynski i Hankiewicz.

W Krakowie otrzymał Kalita nominację na majora
1 organizatora wojennego w pow. stobnickim, oraz po­
lecenie zorganizowania batalionu w sile 800 ludzi.

W dwa tygodnie batalion był już skompletowane, 
a kapitanowie i oficerowie z pułków austryackich mu­
sztrowali sw’oje kompanie po ogi odach. Z końcem lipca 

1 Ht G nadszedł rozkaz wymarszu. Na czele oddziału sta­
nął pulkowmik Tetera. J’o rozbiciu oddziału, pod Czer­
nichów em, rozpoczął Kalita now ą organizacj ę z rekru­
tów miejskich i wiejskich przy pomocy żandarmer\i 
stobnickiej pod wodzą rotmistrza Junoszy (Nowackiego). 
Odtąd zaczęło się pow odzenie dla oddziału, przeobrażo­
nego w grudniu 1863 w 3-ci pułk stobnicki. Na czele 
oddziału walczył Kalita pod Jeziorkiem, Mierzwinem, 
Hutą szczecińską, Iłżą, Radkowicami i pod Opatowem.
W tej ostatniej bitwie komendę prow'adzil pułkownik 
Topór. Stanawsze na czele rozbitków, operował Kalita 
jeszcze 6 tygodni, dążąc ku Iłżeckim lasom, gdzie miah 
się znajdować rozbitki pułku kieleckiego pod wedzą ma- 
'ora Rosenbacha. Po drodze odmawiano odzialowi żyw­
ności, i tylko silą, mocą, zdobywali ją po dworach 
i chałupach. Około Brodów w ilżjckich lasach, zapadł 
Kalita na tyfus i przeleżał cztery tygodnie. Jako rekon-



walescent, dostal się do Galicy i, a następnie do Rumu­
nii, gdzie otrzymaj posadę w ministerswie robót publi­
cznych, jako inżynier dróg i mostou w Ruszczuckiej 
gubernii pod Jerzmanowskim, inżynierem en Chef w San- 
dżaku Philipopolis.

Przeszedł następnie, jako inżynier, do kolei barona 
Hirscha, a w listopadzie 1871 powrócił do kraju. Tutaj 
otrzj mai posadę zarządcy . magazynów materyalow przy

K« >11 miowicz Władysław.

budującej się kolei Lupkowskiej, w końcu w r. 1875 
posadę pisarza, później kasyera w zakładzie obłąkanych 
w Kulparkowie. Dnia I. maja IkiOl przeniósł się w stan 
spoczynku.

Ko!ys::-ko Bu/esLm>, ur. r. 18.18 w powiecie Lidzkim, 
należał, jako słuchacz prawa na uniwersytecie w Mo­
skwie, do tajny ch związków akademickich. Ścigany przez 

ł policyę, yyyjechal do Wioch i zapisał się do wojskowej
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szkoły polskiej w C uneo. W czasie wybuchu pow staui 
otrzymał polecenie wyjazdu na Litwę i formowania tamże 
oddziałów. Z początkiem marca I Ni).'!, acz nieuzbrojony 
stoczył pierwszą bitwę z Moskalami, następnie operował 
wspólnie z Kuszlejką, Kilińskim, Szulcem, ks. Mackie­
wiczem, Dłuskim-Jabłonowskim, w końcu z Sierako­
wskim. Wzięty do niewoli, został powieszony w Wilnie 
w dniu §. czerwca Ł3b3 roku. Młodzieniec nader rzutki 
i energiczny, kochany, jako student, przez kolegów, 
umiał sobie zjednać, jako dowódca, miłość i przywiąza­
nie podkomendnych. Z zimną krwią słuchał odczytywa­
nego mu wyroku śmierci, a wezwany pod szubienicą do 
zdjęcia czapki odrzekł do otaczających go rosyjskich 
oficerów': „Oprócz siebie nikogo tutaj godniejszego nie 
widzę“.

Komorowski Wójt i ech kr były' oficer austryacki, 
dowodził. jako adjutant Kochebruna, niewlad; .jącego pol­
skim językiem, tegoż żuawami. Luźniej byt, w randze 
podpułkownika, naczelnikiem samoistnym oddziału.

Komouotvicz II hu/ys/iiii), były oficer wojska rosyj­
skiego, później podpułkownik i dowódca oddziału w ziemi 
Czerskiej stoczył kilka utarczek z Moskalami, z których 
najchlubniejszą Dyda walka pod Drzybową góią fl7. kw ie­
tnia liSh.ł r.), niepomyślna dla nieprzyjaciela. Napieram 
przez rosyjskiego jenerała Meller-Zakomelskiego, rozpu­
ścił oddział, polecając mu stawić się na innymi punkcie 
zbornym, sam zaś udał się ku Jedlnu. Po drodze schwy­
tany we w'si Zawadach, został rozstrzelanym w dniu 4. 
czerwca wraz z adjutantami Sadow'skim i Łabęckim, 
którzy' równocześnie z nim popadli w niewolę moskie­
wską. Mikołaj Wasylewicz Berg, tak opisuje ten w y padek :

„Kononowdcz z adjutantami Sadowskim i Łabę­
ckim schronił się do dworu jakiegoś obywatela, gdzie.
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przybywszy, zmęczeni i niew ywczasnwani, natychmiast 
twardo zasnęli. Naraz o śnicie zbudzono ich, że jakieś 
wojsko się zbliża, (była to kolumna Kinmthaj. Kononu- 
wicz z towarzyszami, nie mając czasu na ubieranie 
się, w hieliźnie t\ Iko wskoczyli na zaprzężony już wózek 
i popędzili do lasu. "Lecz i tam droga już bj la przecięta, 
dragoni ich otoczj li i bezhrnnmch w zięli do niewoli. 
Było to dnia '_!. czerwca. Gd, więźniów przyprowadzono

Ą ,/■'}>•/ t' * " i A*

. X

Kru ko w i eck i AI eksan d e r.

do głównej kolumm, żołnierze litewskiego pułku gwar- 
dyi otoczyli w ózki i ciekaw íe zaczęli się przyglądać poj­
manym. Między nimi znalazło się kilku, którzy pod Ko- 
nonowiczem służyli na Kaukazie i zaraz poznali dawnego 
dowódcę, a że kononowicz ubóstwiany b\ I praw ic przez 
sw ych żołnierzy, ze współczuciem i żalem myśleli o lo­
sie, jaki go czeka, starając się mu, czem mogli, okazać 
swoje wspolczucie. Na zapytanie, czy czego nie potrze­
buje, gdy poprosił, by mu dano czem się okryć, żołnie­
rze natychmiast jego i towarzyszy okryli swymi pla-

4
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szczanii i nieodstępni! ali wózków z żałosnym wyrazem 
tnarzi...

Nazajutrz jenerał Meller-Zakomelski złożył sąd 
wojenni' nad pojmanymi, który skazał ich wszystkich 
na śmierć przez rozstrzelanie. W y rok wykonano w Wa- 
wrze. Kononow iczowi na jego prośba nie zawiązano 
oczu. Spoglądał spokojnie w skierowane ku sobie łuty 
karabinów

Sadow ski opierał się, tak, że go w końcu musiano 
przywiązać do słupa.“

kupi i nitki Franciszek, ui r. INL’5 na l (krainie, 
major w wojsku rosyjskiem, wr powstaniu pułkownik, 
szef sztabu Taczanowskiego, następnie naczelnik woj­
skowi powianiu piotikowskiego, sieradzkiego, wieluń­
skiego, w koneu naczelnik wojeivodztwa kaliskiego, 
walczył pod Zduńską rvolą, Sędziejowicami, Kruszyną 
i t. d. Po powstaniu, bil dyrektorem Kasy oszczędności 
w Stanisławowie. Zmarł r. IW.

Korewa Khiy (Pseudonim Skinnunt! ur. r. Hł37 
w Kowieńskiem, ukończył nauki w Wilnie i w szkole 
wojennej leśniczej w Petersburgu, poczem otrzymał 
(r. lfsóh) posadę dozorcy lasów rządow ych w gubernii 
tambowskiej. Przeniesiony do kraju zajmował przed po­
wstaniem posadę rządowego leśniczego w oszmianskim 
powiecie i by 1 nader czynnym członkiem narodoivej 
organizacvi. Mianoivany wojennym naczelnikiem powiatu 
troi kiego założył po iwTuchu powstania z dziesiętni 
uzbrojonymi lud/mi, obóz w lasach janowskich, gilzie 
poczęli się do niego ściągąć ochotnicy Z polecenia Rządu 
narodowego oddal komendę oddziału Jerzemu Kucze- 
wiakiemu, poczem otrzymał inną misyę. M marcu 1 
w bitivie pod Użusolą wzięty do niewoli, został roz­
strzelany w Kon nie w dniu J4. tego miesiąca.



\

Krysiński Kami. Lesiński Stanisław.

I .eivii nd« » wski W aient y. Langiewicz Marvan, dyktatur.
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Ko;,laurki II ’iih'iy, dowódca oddziału „Ćwieków“ 
i pisarz wojskowy, s\ n obywatela ziemskiego z okolic? 
Ghrzanow a. Wzięty jako b\ ly olicer austr. do niewoli 
w kampanii węgierskiej r. 1 <S-IcJ pod Vilagosz, po ó latach 
tvvierdzjr w Mlinkaczu ułaskawiony, w alczyl następnie 
pod Garibaldim, poczem przebywał w Paryżu. W r. 1-Sb. i 
wszedł do Królestwa z oddziałem kawaleryi i połączył 
się w lipcu z oddziałem < wieka. Był szefem sztabu, 
a po ustąpieniu Cieszków skiego z powodu słabości, objął 
dowództwo. Walczył od lb. lipca do Líb. listopada l-Sh.i 
w 14-tu bitwach. YV\dal dzieło „O taktyce wojennej“ 
ł’maiï w r. l>S6b.

1’ mkoinirtki 4/i ksant/rr lir., syn Jana, jenerała 
w pow'staniu r. I Ki I, który tak sromotnie poddał się 
Moskalom w Warszawie, chcąc zmvć plamę, ciążącą na 
nazw'isku, wystawił w lasn\ m sumptem oddział i oddal 
go pod komendę Habichta. ■sam wstąpił do tego oddziału, 
jako szeregowiec, a zasłaniając odwrót z pod Glanowa. 
bronił się dzielnie na czele dziewięciu walecznych ocho­
tników' przed nawalą Moskali.

/<Vysi-ński Karol, urzędnik w Międzyrzeczu, walczył 
przez kilka miesięcy na czele oddziału przeważnie w Pod- 
laskiem. Między innemi stoczył bitwy pod Białą, Sajówką 
i Domaczewem. W listopadzie połączył się z oddzialen 
Ćwieka, po bitwde pod Malinówką, atoli na własną ope­
rował rękę, przyczem wy part} w kroczył w grudniu l.Sb.t 
do Galie} i. Przebywał na emigracyi w Paryżu.

kr.yżanoinski Platon właściciel ziemski z okolic 
Kamieńca podolskiego, były oficer wojsk rosyjskich, 
a w r. 1S J1, oficer wojsk polskich, ozdobiony 2. paź­
dziernika LS.51 jako kapitan I-go pułku konnych strzel­
ców, złotym krzyżem, dowodził w powstaniu stycznio- 
wem, jako pułkownik, oddziałem w powiecie berdyczo-



wskim i znosił, pomimo sędziwego wieku — ?0 lat - 
trudy obozowe. Pojmani w bitwie, ponoś pod Bulhajami, 
JM maja 1 bo.'!, został stracony w Kijowie JÖ. września 
tegoż roku.

kitnni’ski Apolinary, pułkownik, w r. IMo ska­
żam przez sądj ber Irackie na odcięcie głowy, a uwol­
niony po rewolucyi r. 1 S IK, zalożt 1 w r. INK'-} w Oj co­

vie obóz powstańczy, przerabiał broń, spędził Rosyan 
z granicy austryackiej, w wparł ich 7. lutego lKtyJ z So 
Iliowie do Szlijska, zabrał w kasie rządowej (i<jy.OOO 
zip. i ogłosił uwłaszczenie włościan i rządy polskie. 
Oddział jego liczył przeszło J00 ludzi. Nieszczęśliwa 
bitwa pod Miechowem położyła kres jego działalności. 
By! on mniej zdolnym w odzem, pozbawionym zresztą 
energii
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hii.'-.hjkü Tomasz, major wojsk rosyjskich, bral 
udział w kampanii austro-rosyjskiej, przeciw W ęgrom 
w r. l&M puczem osiadł na roli w Bortkuniżkach. W r 
Ibód sformował własny oddział, przeważnie złożom 
z chłopów Kosynierów i na tegoż czele, mianowam 
pułkownikiem, stoczył bitww wraz z Dłuskim pod Lę- 
czami, później pod Wornianami. 7 pczątkiem sierpnia 
liSb Î rozpuścił swój oddział i emigrował za pranice 
Z Paryża przybył do Lwowa, gdzie otworzył sklep ko­
rzenny i tutaj zakończył życie.

Langiewicz MaivanMJchiur, ur. w r. 1<SJ7 w Kro­
toszynie, s\ n w ojskowego lekarza pruskiego, przerwa' 
szkoły wskutek niepokojów w r. l'S4S i wziął udział 
w pracach rewolucyjnych. Później ukończył uniwersytet 
w Berlinie i dosłużył się w w'ojsku pruskiem stopnia 
porucznika artyleryi. W\ .tapiw'szy z woj ka, odnyl po- 
6róż po Europie i objął posadę nauczyciela szkoły pol­
skiej w Genui. Ku końcowi r. l.Shl! został mianowany 
przez komitet centralny wojewodą sandomierskim. Dnia 
22. stycznia lsc>3 dow ndzil pod Szydłowem, jako jenerał. 
Następnie stoczył bitwy pod Bzinem, Wąchockiem. 
Nową Słupią, Staszowem, Małogoszczą, Piaskową skalą 
i Skalą.

W dniu 10. marca ] iSft.i, mianowany w Goszczą 

dyktatorem, walczył pod t hrobrzą i Grochowiskami. 
pnezem wyjechał 10 marca do Galicji Po przebyciu 
dwóch lat, jako w lęzień, w Austryi, osiadł w Turcyi 
i zmarł w Konstantynopolu r. 1 Nb7. Langiewicz, czło­
wiek spokojny, dobrze wychowany, zdolny, potrafił 
lepiej od innych zorganizować swój oddział, który w'y- 
glądal bardziej wojsko w o, niżli oddziały innych dowód­
ców. Od razu miał on sztab sformowany, miał przybo­
czną kancelaryę, a nawet obozową drukarnię. Wśl od 
walki stronnictw' i rozmaitych intryg, powołany na stano-
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wosku naczelnego wodza, na stanowisko dyktatora, wy­
stąpił na pienvszy plan, odegrał w powstaniu znaczącą 
rolę i zwrócił na siebie oczy całego świata. Niestet\ 
zaw iodl oczekiwania! Jak szybko w/.lecial na wyżynę, 
tak szybko runął z piedestału, jako nie prawdzhw, lecz, 
jak go'zwie Berg, „posrebrzali}'“ bohater. 7 nazwiskiem 
Langiewicza związanem jest nazwisko Anny Henryki 
Pustow u)tow ny, ur. w r. 1 NdN, córki jenerała w ojsk rosyj­
skich i Polki Kossakowskiej, która pracow ala pierw olnie

Listopad Władysław.

w organizacj i, służyła następnie w obozie, jako adjulant 
dyktatora, i przodowała starszy m i młodszy m kolegom.
Po upadku Langiewicza zamieszkała w Paryżu, poślu­
biła emigranta, dra Loew enhardta, i zmarła w stolicy 
Franci i r. INNI.

Lcsiíiski SktnisLuv, ur. r. I Nd 1 w Warszawie,
?kapitan wojsk rosyjskich, służył, jako major, w oddzielę ' 

Jeziorańskiego, Langiewicza, zaś jako pułkownik, do-
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wódca żuawów w' korpusie mazowieckiem pod Minie 
w skini, w \v\ praw ie krakowskiej i wołyńskiej. Walczył 
pod Malagoszczą, Stopnicą, Chrobrzą, Grochowiskami, 
Czernichowem, w lasach olkuskich, pod 1 rzykawką 
i Chęchlami Po powstaniu pry watysta.

Liivainluivski Wahnty, ur. r. 1<S22 na Podlasiu, 
uczestnik kampanii węgierskiej r. PS-hS, następnie profe­
sor szkoły Batignolskiej w Paiyżu, dowodził w powsta-

Ks. Mackiewicz Antoni.

niu styczniów em, jako pułkownik, wojewoda podlaski. 
Z końcem marca 1S(>3 raniony, schwytam , odarty, tło hi 
jany, ocalony z rąk żołdaków przez oficera, skazany na 
śmierć, ułaskawiony, wysłany na Sybir, tamże z powodu 
buntu znów katowany i więziony, wrócił w r. 1<37(J do 
kraju. Zmarł w Warszaw ie 22. stycznia r. IM)7.

Listopad II Utilyshiiv, ur. r. 18.’!S, nauczyciel, służył 
od sierżanta do majora, don odcy saperów. w oddziałach



Śmiechówskiego, Jeziorańskiego, Langiewicza, Minie- 
wskiego i Komorowskiego.

Mackiewicz Aii/om ks., urodzony na Żmudzi z nie­
zamożnej rodziny szlacheckiej, kształcił się wśród niedo­
statku w W dnie i Kijowie i przyjął Br. 1SÖO święcenia 
kapłańskie. V, r. I-SOI!, odbywszy pielgrzymkę do Czę­
stochowy, poznat gorącego patn otę zakonu 00. Kapu­
cynów, ks. Maksyma Tarejwę. i odtąd stal się goihwwm 
apos.olem uwłaszczenia ludu i prac organizacyjni ch. 
Z chwilą wybuchu powitania stanął na czele oddziału 
partyzantów i wspólnie z innemi drużynami poszedł

Mielęcki Kazimierz.

w zapasy z nieprzyjacielem. Oddawszy następnie oddział 
swój pod komendę Sierakowskiego, objął dowództwo 
dwóch batalionów. Po wzięciu Sierakowskiego do nie­
woli działał ks. Mackiewicz zni>w na w lasną rękę i ucie­

rał się zawzięcie z Moskalami na Żmudzi, aż ostatecznie 
po dziewięciomiesięcznych trudach i .. \ czerpaniu sil 
popadł Ki grudnia 1 Nh.'} w ich ręce i zginął grudnia 
tegoż roku powieszony w Kownie.
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Miiluszeivicz Ah L suin/ur dowodził, jako pułkownik, 
oddziałem, zebrani m w pow. konińskim i przyłączył 
się później do oddziału Taczanowskiego. Bral udział 
w bitwie pod Lędem.

Mielidii Kimi.mierw n obywatela ziemskiego 
z Poznańskiego, żołnierz wojska pruskiego, stanął zaraz 
w początkach powitania na czele drużyn, powiódł ją 
na pole walki i ucierał się wytrwale z Moskalami do 
dnia 21!. marca 1 NO.'i, to jest do bitwy pod Olszakiem, 
w której, ciężko ranng, został zmuszonym do opuszcze­
nia placu boju Kurując się w Mamliczu w Poznańskiem 
kierował stamtąd ruchami oddziałów mazow ieckich i skła­
dał z loża raporty Rządowi nrrodowemu. Nie odzyska­
wszy zdrowia, zmarł Q. lipca 1 NOT kochał on szczerze 
ojcwznę, wierzył w jej zmartwychwstanie, toż działa! 
niezmordowanie. Łagodny, stanowczy, bvstry, czujny, 
miał dar skupienia ohok siebie sil. W' boju odważny, 
był lwem dla wroga.

l//€ / oshtwsh Ludwik, ur. r. 1M14 w'e Francyi 
kształcił się w Szkole podchorążych w Kaliszu. Walczył 
r. 1 <H.'i 1, następnie przebywał na emigracyi w Poznańskiem 
i został za konspiracye Ö. sierpnia 1S47. skazanj m w Berli­
nie na śmierć, następnie w drodze laski na doży wotne wię­
zienie. Rewolucya r. 1N48 otworzyła mu hramę w olności. 
poczem objął naczelne kierownictwo powstania w Poznań­
skiem. Po zwycięstw ach pod Miłosławiem i Wrześnią, roz­
bity udał się na Sycylię, gdzie dow odzil oddziałami powstań­
ców i odznaczył się w wielu bitwach, podobnie jak poź 
niej w Badeńskiem. Naw iązal związk z partyą rew olu- 
cyjną w całej Europie, w roku 1 -ki> 1. utworzył Legion 
słowiański i kierował szkolą wojskową w Genui. W r. 
LSnd przyby I na czele oddziału na plac boju, ale po­
niósł klęskę pod Krzyw osądzą i Now'ą wsią. Odtąd żył 
w Paryżu, gdzie umarł w r. bS7<S.
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Milkowski ZyifiHHiil, ur. r. I N2.i w Saracei, wal- 
■Bsjl, jako słuchacz uniwersytetu, w r. 1N4-S za wolność 
Węgier w legionie Wysockiego, puczem był wygnań­
cem i tułaczem. Członek centralizacyi w czasie, gdy 
ta przeniosła się z Poitiers do Lt>ndj nu, wyiechal w roku 
)srń) do Rumunii, jako zdolny i obrotny -emisan usz.

Minii-wMvi .li zeť.

W r. lNh2 objął prace przygotowawcze do powstania 
Rusi i Wschodu, a w lipcu 18h3 wkroczył na czele 
oddziału 213 ludzi' na Bessar abie rumuńska w celu do­
stania się na plac boju. Rumuni zastąpili mu drogę, lecz 
zostali 14. lipca Us(>3 r. pod Konstangaliu pobici.

W dalszym pochodzie złożył >liłkowski broń pod 
Rinzesztami. Po powstaniu oddal się wl łącznie pracy

#



narodow o-literackiej pud pseudonimem ,,Teodora Tomasza 
Jeża“ i zamieszkał stale w Genewie.

Minn w<l’i Jtkif, ur. r. 1N-U wr dziedzicznej włości 
W ilcza póra, s\n Wladislawa, właściciela dóbr, referen­
darza sianu, sekretarza jeneralnego b\ lego Królestwa 
Polskiego, sędziego okręgu czerskiego, wstąpił r. IP >7 
w Petersburgu do szkoły inżynierów w ojennych. W dwa

MorhjiziT Aleksander.

lata później, jako oficer, zawiązał z kolegami patryoty- 
czne kółko, celem propagandy w wojsku, na korz\ sć 
oswobodzenia Polski. jRrzydzieluny do I batalionu sape­
rów w Perejaslawiu, podał się do dymisyi, a bawiąc 
w kraju, pracował w organizacyi. Z chwilą wybuchł' 
powstania, wstąpił, jako sżfregóv*iec, w poczet partyzan- 
tów i walczył pod Iesznowolą i Grójcem. Mianowany 
porucznikiem, bral udział w bitwach pod Przedborzem^ 
Lubochnią, Studzienną i Radkowem. Awansowany na



rotmistrza, walczył pod Małogoszczą, gdzie w szarży 
ochotników na „ Carre11 stracił konia i otrzymał dwie 
kontuzye kartaczowe. Z powodu wystąpienia na radzie 
wjfljennej J.k lutego 1 is/jl! przeciw połączeniu się Jezio­
rańskiego z Langiewiczem, popadł w niełaskę dykta­
tora, który odtąd wszystkie niebezpieczne rekonesanse, 
ciężką służbę obozową jemu przydzielał Z kniei wi­
dzimy Miniewskiegn w b.twach pod Pieskową skalą.

Al n tezie t » w ski 'Val e ry.

Skałą, t.iebultowcm, Pińczowem, ( .rochowiskami. Po 
ucieczce Langiewicza z obozu, mianowany przez Sinie- 
chowskiego szefem sztabu, ściera się na czele szwa­
dronu pod Opatowem i Wiślicą, w końcu pod 'Czerni­
chowem W trzy dni później organizuje nowy oddział 
w Krakowie, jedzie do Warszawy w celu złożenia Rzą­
dowi narodowemu ustnego sprawozdania z wyprawa Lan­
giewicza i otrzymuje nominacyę na dowódzcę korpusu ma­
zowieckiego Wskutek niegodziwości dostawców i niedbal­
stwa organizacji cywilnej, w^ęla wypraw a niepomy sin'
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obnn, pomimo korzystnego wo niku bityvy pod Krzy- 
kawką i pośw ięcenia jednostek w bitwie pod Chochlami. 
Kiebaw ;m stanął Miniewski na czele nowej wypraw y 
radziwillowskiej, złożonej z trzech oddziałów , pod wspólną 
komendą \A y.sockiego. Horod\ ński przepłacił życiem 
atak swego oddziału na Radziwiłłów. Wysocki został 
rozbity, pułk. Miniewski ochronił swoich ludzi od tych 
ewentualności i ocalił oddział. Sad wojenny uznał jego 
postępowanie za odpowiednie. Po rozpuszczeniu oddziału 
wyjechał Miniewski w Poznańskie, następnie do Fran- 
cyi i do Afryki, gdzie otrzymał posadę przy przekopie 
kanału Suezkiego. Po ośmiu latach przybył do Galńjyi 
i oddal się odtąd pracy, przeważnie w zarządach maja 
tkow ziemskich.

MorbU' ir MnlSstiihlcr, dowodził, jako major, pod 
prz\ braném nazwiskiem „Kosa" oddziałem młodzieży 
krakowskiej.

Mroczki itv.sli 11 'ah-ry, dow odzil oddziałem pod 
pseudonimem „Kamiński" lub „Ostroga".

\arkntf Satíhvik, ur. w roku 1 fs.łO, syn Teodora, 
dziejopisarza Litwy, uczeń szkól wileńskich został już 
r. IN4'5„ jako podejrzany o tajne knowania, uwięzionym, 
skażam m na >00 rózg i I i lat służby wojskowej. Wy 
słany na Kaukaz, zapraw ial się tamże w bojach party­
zanckich, tęskniąc za ojczyzną. W czasie kampanii krym­
skiej, łjiJ się pod Kusem i był ranny w nogę. Po dzie­
sięciu latach służby, otrzymał nominacyę na oficera, 
poczem podał się do dymisyi i powrócił do kraju.
W powstaniu styczniowym poruczyl mu Rząd narodowy 
komendę w powiecie lidzkim. Wyruszył w bój TO. lu­
tego ISO.5 i odtąd ścierał się tak dzielnie z nieprzyjacielem, 
iż otaczała go w ogólnej opinii sława zwycięzcy, a Mo­



skale zwali go czarownikiem. — Ściśnięty ostatecznie 
pierścieniem przez wysiane przeciw niemu przeważa­
jące siły moskiewskie, wdał się z konieczności w nie­
równą walkę i padl l1-!. maja LïfèS, na placu bitwy', 
ugodzom kulą w samo serce. - Ciało jego wraz z in­
nymi poległymi złożono w kościółku w Dubiczach, a lud 
okoliczny długo opowiadał ze Izami o śmierci ukocha­
nego Narbutta.

•

Nu Ho Fi ituciszek, rodem Wioch, pułkownik legii 
włoskiej z wy'prawv (larihaldiego w r. I fsó1/, ozdobiony'

Narhutl Ludwik.

za w aleczność siedmiu orderami, przy b\ 1 z gronem ro­
daków do Polski i został mianowany' jenerałem, do­
wódcą legii zagranicznej. — W obec braku znajomości 
języka polskiego, nie mógł występować samoistnie, to 
też został przydzielony do oddziału pułkownika Mimeu- 
skiego, w któiym objął funkcye szefa sztabu. W dniu
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5. maja l.W w bitwie pod Krzvkawka padl, ugodzony 
kulą, i wyzionął ducha na miejscu.

O' liyni Ty his 'jfan, ur. w Brześciu r. IfSdN, ka­
pitan jeneralnego sztabu wojsk rosyjskich, służył w po­
wstaniu, jako pułkownik, naczelnik województwa podla­
skiego pod pseudonimem „Grzymała“. Bel w hiuvie

Null«» Franciszek.

pod Kockiem rani» w nogę. l’o powstaniu otrzymał po­
sadę inżyniera dróg krajowych w Galicvi.

(hiński Józef, ur. r. BS4(' w Błocku, by ł urzędni­
kiem rządu gubernialnego, następnie na emigracjo uczniem 
szkoły wojskowej w Cuneo. Pracował, jako organizatoi. 
w Płockiem, i walczj 1, jako pułkownik, dowódca od­
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działu, w Kaliskiem, w kilku bitwach tamże, tudzież pod 
Przedborzem. Po powstaniu objął w Galicyi obowiązki 
inżyniera Wydziału krajowego.

Padlewski M 'lady Matu byl głównym organizatorem 
wojennym powstania na Ukrainie i poświęcił cały swój 
majątek na uformowanie oddziału, nad którym objął ko- 
mencłę. Po kilku szczęśliwych utarczkach z Moskalami.

Oxinski Józef.

uległ przemocy w bitwie pod Bulhajami - 21. maja 
1 Mód — i został ujęty do niewoli, następnie po długiem 
cierpieniu i mękach powieszony w Kijowie 21. listo­
pada I 8h3 r.

Padlewski Zygmunt, syn Władysława, ur. w r. 
1835 w Czerniawce obok Berdyczowa, uczeń akademii 
wojskowej, był pierwotnie rosyjskim oficerem artyleryi 
gwardyi i obracał się, wobec wysokiego wykształcenia, 
wykwintnego wychowania i ujmującej powierzchow no-
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ści, w najlepszych towarzystw ach i salonach Petersburga. 
Po wypadkach warszawskich r. 1861, wziął urlop, przy­
był do Paryża i chwyc.I się gorliwie prac konspirator- 
skich. Z kolei był profesorem wojskowej szkoły w Cu- 
Tieo, gdzie wykładał taktykę i strategię. Bezpośrednio 
przed powstaniem objął trudne obowiązki naczelnika 
miasta Warszawy, na którem to stanowisku rozwinął 
niezwykłą czynność organizacyjną, przygotow ująć wy­
buch rewolucyi.

Po wypadkach styczniowych, wyjechał w Płockie, 
jako naczelnik wojskowy tegoż województwa. W marcu 
186-3 objął komendę nad oddziałem Władysława Ci- 

■chorskiego (Zameczka). Zniewolony do rozpuszczenia 
■oddziału (U. kwietnia) wyjechał do Warszawy, skąd 
przybył niebawem, jako świeżo mianowany jenerał, 
w Lipnowskie, w celu organizacja nowego oddziału. 
W sześć dni później, jadąc ku granicy na spotkanie od­
działu, mającego wkroczyć z Prus zachodnich, został 
schwytany pi zez kozaków' i odstawiony do Płocka, gdzie 
go rozstrzelano w dniu 15. maja 1863. Z zimną krwią 
i odwagą wyglądał śmierci, a na placu stracenia prosił, 
aby mu ócz nie zawiązywano. Straszne wieści łączą 
się z wykonaniem egzekucyi. Dwukrotnie strzelano do 
skazańca, a pomimo tego zasypano go w dole jeszcze 
z oznakami życia.

Plater Leon lir., syn w łaściciela dóbr w Inflan­
tach polskich, brał, jako dwudziestosześcioletni młodzie­
niec, udział w pracach organizacyi, poczem pośpieszył 
na pole w'alki. Pod miastem Wiszki w'zięty, jako oficer, 
do niewoli, odstawiony do Dynaburga, został tamże 
skazany na śmierć, pierwotnie przez powieszenie. Wyrok 
zamieniono na rozstrzelanie, a egzekucyę wykonano 8. 
-czerwca r. 1863.

i
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RaiVKitow.ski Konstanty (Wawr). Jan StelIn-Sawieki (Struś).

Różycki  ̂Edmund. Padlewski Władysław.



Podhahiznt Miłrofon (pseudonim „Uragan“), pod­
oficer kozaków dońskich, przeszedł do oddziałów po­
wstańczych. Czynny, pracowity, formował i musztro­
wał drużyny, na których czele stawał kilkakrotnie, jako 
dowódca, do boju. Po upadku powstania, ukryw'al się 
pod obcem nazwiskiem do marca r. 1865. Ostatecznie 
schwytany, został rozstrzelany w' cytadeli warszawskiej 
z końcem listopada r. 1866

Racdinw\ki służy I pierwotnie w W'ojsku brazylij- 
skiem, następnie b\ 1 tamże w laścicielem plantacja kaw'y

Na wieść o powstaniu r. 18r>3, przy™ 1 do kraju i objął 
komendę, jako pułkow nik, nad oddziałem, u formowanym 
na Kujawach, a złożonym z 4 komp. piechoty i szwa­
dronu kawaleryi. Na czele oddziału tego walczyj pod 
Ru°zkowem i Kleczewem.

Letni hr. Plater.
\

Ramolowski Konstanty służjd r. 1831, jako poru­
cznik czwartego pułku piechoty liniowej, i odznaczył się
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w bitwie pod Wawrem. Po przejściu wojska polskiego 
za granicę zaciągnął się do legii francuskiej w Algierze. 
W czasie konspiracyi przed powstaniem styczniów em, 
przesiedlił się na Litwę. Obwołany wojewodą, stanal 
pod pseudonimem „Wawra“ na czele oddziałów, a jako 
stary, doświadczony żołnierz, zdolal długo zwodzić prze-

Padlewski Zygmunt.

ciwnika. Dopędzony 22. kwietnia 1803 pod Roletami, 
przeszedł z oddziałem w województwo płockie. Po po­
wstaniu, emigrował do Francji i zmarł w Paryżu.

Reklewski Wincenty, oficer wojsk polskich z roku 
1831, ozdobiony, jako podporucznik dywizyonu karabi­
nierów 9. czerwca 1831 złotym krzyżem, stał w po­
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wstaniu styczniowem, jako pułkownik, na czele oddziału 
kawaleryi. Po powstaniu, emigrował za granicę.

Rochebniu Franciszek, ur. r. 1829, oficer wojsk 
francuskich, był nauczycielem w Krakowskiem, a nastę­
pnie założył w Krakowie szkolę szermierki. Na początku 
powstania r. 1863 zorganizował „Żuawów śmierci“ i od­
znaczył się odwagą podczas ataku Kurowskiego na 
Miechów7. Służył chlubnie w oddziale Langiewicza, gdzie 
zorganizowanemi przez niego „Żuawami“ z fantasty­
cznym, szerokim, białym krzyżem na piersiach, dowo­
dził bezpośrednio oficer wojsk austryackich, Wojciech 
nr. Komorowski, adjutant pułk. Rochenbruna. Przy for­
mowaniu w7 Galicyi sześciu oddziałów, w jesieni 1863,. 
oddano Rochebrunowi, mianowanemu jenerałem, ko­
mendę nad czwartym oddziałem. Po roku 1863 zamie­
szkał w Chambéry. W czasie w ojny prusko-francuskiej 
w r. 1870 otrzymał dowództwo batalionu gwardyi naro­
dowej. Zginął od kuli pod Montretout 19-tego listopada 
1870 roku.

Różycki Echu mul, ur. roku 1N38, syn Karola, do­
wódcy wojsk polskich z r. 1831, przewieziony z woii 
cara Mikołaja malem dzieckiem w głąb Rosyi, odebrał 
wychowanie w duchu rosyjskim. Należał do korpusu 
paziów i awansów al w armii do stopnia pułkownika 
jeneralnego sztabu. Porzuci węszy to stanowisko, przyjął 
z ramienia rządu narodowego r. 1863, jako jenerał, do­
wództwo jazdy wołyńskiej. Po powstaniu był urzędm 
kiem kiak. Tow. wzajemnych ubezpieczeń. Zmarł r. 1893.

Ruckt Józef 11: lad y slatu, oficer armii węgieiskiej 
z r. 1848/49, był r. 1863 naczelnikiem województwa 
lubelskiego i hrubieszowskiego. W myśl instrukcyi, uni 
kał ruchów zaczepnych i starał się tylko utrzymać od-



dział do czasu spodziewanej interweneyi i tworzyć lca- 
dry dalszych szeregów. Z działań jego była znaczniej­
szą wspólna akcya z Ćwiekiem, przy której stoczył 
w sierpniu 1861 zwycięską bitw ę pod Chełmem. Po po­
wstaniu przebywał w Monachium.

Rudawski Jiin, ur. r. 1840 w Płockiem, junkier 
strzelców rosyjskich, służył jako oficer, w oddziałach, 
Zawadzkiego i Czachowskiego, później, jako naczelnik.

Rochebrun Franciszek.

w randze pułkownika. Walczył w 14 bitwach, pomiędzy 
innemi pod Chełmem, Ossą, Boryją, Błizinem, Bucnio- 
wem, Wirem, Suchedniowem, Rudą maleniecką, Przysu­
chą i t. d. Ranny pod Bucniowem. Zmarł w Galicyi.

Rumockt Józef, żołnierz francuskiego legionu za­
granicznego w czasie kampanii r. 1859, dowódca od­
działu powstańczego z r. 1863, po powstaniu współ wla- 
ściciel fabryki maszyn, zmail w Poznaniu r. 1876.
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Rynarzewski Koiislanfj, ur. w r. 1833, syn ofi­
cera b. wojsk polskich, kapitan rosyjski, uformował od­
dział z samych Kurpiów, na których czele walczył z nie­
przyjacielem, jako pułkownik, mianowarij przez Rząd 
narodowy. W bitwie pod Żelazną, dnia 6. listopada r. 
1863 pokonał wprawdzie przeciwnika, lecz sam padł na 
miejscu, ugodzony kulą w piersi.

H

Rudí i Władysław.

Rzempolowski Karol, ur. r. 1833, inżynier kolei 
warszawsko-pctcrsbu rskiej, pracował pienvotnie w orga- 
nizacyi. Po wybuchu powstania połączył się pod na­
zwiskiem Fryczego z Cichorskim, przy którym, acz nie- 
w yksztalcony fachowo, objął stanowisko szefa sztabu. 
Razem z oddziałem przeszedł pod komendę Padlewskicgo, 
poczem popadł w ręce Moskali Dzięki umiejętnemu tłu­
maczeniu się, uwolniony, wstąpił do nowmformującego 
się oddziału Mystkow'skiego - - a gdy tenże poległ 13.



maja I 86'! pod Małkinią — objął po nim dowodztwo. 
W dziewięć dni później poniósł sam śmierć w utarczce 
pod Porembą.

Saivich-SteUa Jan, dr. med., ur r. 1801 w Sza- 
ulach na Litwie. Z [V. klasę gimn. oddal go ojciec do 
szkoły kadetów u Petersburgu, zwanej „Pułkiem szla­
checkim“. Przeszedł wszystkie szczeble wojennej hie­
rarchii i w r. 1846 awansował na olicera do pułku gwar-

Sierakowski Zygmunt. a

dyjskich grenadyerów. Odbył kampanię węgierską razem 
z gwardyą, a po powrocie wstąpił do umjennej Akade­
mii jeneralnego sztabu. W r. 1854, jako celujący v\'nau­
kach, otrzymał rangę sztabs - kapitana guardyjskiego 
jeneralnego sztabu i został mianowany starszym adju 
tantem sztabu gwardyjskiego korpusu, którym dowodził 
następca tronu, Aleksander II. W r 1857 był awanso­
wany na pułkownika, a w r. 1860 na pułkownika jen.



66

sztabu i mianowany szetem sztabu kaw alerzyckiej dywi- 
zyi, złożonej z sześciu pułków' kawaleryi i brygady ar- 
tyleryi. Potem byl jeszcze szefem sztabu 3 kaw. dywi- 
zyi. W r. I8A3, gdy wybuchło powstanie narodowe, 
wziął dymisyę i wyjechał za granicę. Wstąpiwszy do 
oddziału jen. Wysockiego, brał udział w bitwie pod Ra­
dziwiłłowem i w czasie tejże został mianowany szefem 
sztabu na miejsce rannego pułkownika Domagalskiego. 
Po uwięzieniu Wysockiego i wyjeździe Różyckiego za 
granicę, mianował go Rząd narodowcy organizatorem na­
czelnym w Galicyi. Tu pod imieniem pułkownika Stru­
sia, zorganizować i wysłał do Królestwa kilkanaście od­
działów. W r- I 8(i4 wyjechał do Szwajcarii i tam w Ge­
newie zajmował się wyszukiwaniem piacy dla biednych 
emigrantów Pracował potem, jako robotnik, w Augs­
burgu w zakładzie galwano-plastycznym, w r. 1 866 
wstąpił do Akademii medj cznej w Strassburgu i po 4 
latach otrzymał dyplom doktorski. Jako lekarz-chirurg, 
byl naczelnikiem ambulansu na J40 lożek w czhsie bom 
bardow'ania Strassburga i lekarzem w szpitalu strass- 
burskim cywilnym. Po upadku fortecy, wrócił do Ge­
newy i tu, po zdaniu coIlRijum, zaczął praktykę lekar­
ską. W r. liS71 przyjechał do Galicyi i wstąpił do szpi­
tala, jako lekarz pomocniczy, w roku 1873 został mia­
nowany inspektorem szpitali, a w r. 1861 radcą wy­
działu krajowego, Jest obywatelem honorowym miasta 
Żóllfwi i Jasła. Bvl kilkakrotnie dekorowany, a fTow. le­
karzy w Wilnie za prace jego w piśmiennictwie lekar- 
skiem i około szpitali w Galicyi mianowało go swoim 
członkiem.

Su'i akowski Zygmunt, ur. r. 18_*7 w Luckiem, 
brał, jako uczeń akademii petersburskiej, udział w kon­
spiracjach rewolucj'jnych r. 1848 Schwwtanj' przy prze- 
jeździe do Galicj'i, poszedł w saldaty do Orenburga.
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Jako podoficer, został przeniesiony r. I <S,~>4 do budowy 
twierdzy, tOO wiorst od morza Aralskiego, następnie 
przyjętym do akademii i mianow any oiicerem. Wysiany 
za granicę r. 1861 na kongres statysty czny, naw iązal liczne 
stosunki z znakomitemi osobistościami, między innemi 
z Garibaldim, po powrocie zaś objął czynności u mini- 
steryum wojny w Petersburgu. Z chwilą wlbuchu po­
wstania, wyjechał za urlopem do Wilna i przyjął obowiązki

Stajnlit*Ik-r Tytus.

wojew ody kowieńskiego. Z początkiem kwietnia stanął pod 
pseudonimem „Dołęgi“, jako pułków nik, na czele oddzia­
łów Dłuskiego, Kolyszki i Mackiewicza i rozpoczął 
walkę z Moskalami W pobliżu Birż, ranny w bitwie, 
zdał komendę Laskowskiemu, sam zaś odjechał na wieś 
w celu kuracji. Tutaj, pojmany przez Moskali, został 
odstawiony do Wilna i skazany- na rozstrzelanie. Nie­
szczęśliwa żona, Apolonia z domu Dalewska, i przy­
jaciele użyli wszelkich starań, aby mu uratować życie,, 
a sama cesarzowa rosyjska telegrafowała do Muraw íe- 
wa, aby zmienił podpisany już wyrok, skazujący Sie­
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raków skieg'o na śmierć przez rozstrzelanie. Na to odpo­
wiedział Murawiew, iż „czyni zadość żądaniu jej cesarskiej 
mości i zmienia wyrój? rozstrzelania na powieszenie, o czem 
po dokonaniu donosi“. Lgzekucyę wykonano 27 czer­
wca ÍS63, a żonę pułkownika zesłano na Sybir.

ŚiuiechoiPski Józef, oficer wojsk polskich z roku 
I !S3 1, przebył następnie, jako jenerał, kampanię r. i 86. i 
pod komendą dyktatora Langiewicza. Zmarł we Lwów .e

Smiechnwski .fi’izei.

\
w r. 1875. Po wyjeżdzie Langiewicza i Jeziorańskiego 
z obozu, przypadło mu w udziale trudne zadanie uspo­
kojenia zdemoralizowanych żołnierzy

Słujukcllei 'Jy/ns dow ódca oddziału w Pułtuskiem, 
zaatakow any przez przeważając e siły pod Osiem, poległ 
tamże 6 lutego 18(i3.

Stra i piński ( iustair, ur. w r. 1837 w Izabelinie, 
dymis. porucznik wojsk rosyjskich, gospodarował na

t
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wsi W kwietniu 1868 r. otrzymał nonunacyę na na­
czelnika oddziału Wolkowyskiego pod przybranem na­
zwiskiem „Młotka“ i walczył do ostatnich dni września 
1863, w potyczkach pod Michalinem, (lekko rann v w prawe 
ramię), pod Sawickiemi karczmami, Molou idami, Wiel­
kim Węglem, Zarkowszczyzną, w puszczy Białowieskiej 
pod Pyszkowskiemi ostrówkami i Głębokim kątem. Mia 
nouany lf> sierpnia 1863 wojennym naczelnikiem sil

Strawili-:ki Gustaw. 
V

zbrojnych powiatu W'olkowyskiego, z powodu ran 
zmuszony się leczyć, otrzymał przy nominaeyi na ma­
jora urlop nieograniczony i wyjechał do Paryża. W sty­
czniu 1N66 przybył do Galicji, do powiatu husiatyń- 
skiego, gdzie kupil majątek Szydłowce.

Sn-zm Paweł, ur. r. 1837 na Syberyi, Polak z po­
chodzenia, oficer artyleryi rosyjskiej, emigrował r. 1861 
do Paryża, gdzie wszedł, jako konduktor, w służbę kolei



żelaznej. W r. 1863. przybył w Poznańskie, by przekro­
czyć granicę Królestwa. Pojmany przytem przez Moskali 
został uwolniony przez dawnego podkomendnego swego 
soldata i odstaw jony z pow rotem do granicy pruskiej. 
W kilka tygodni później stanął na czele oddziału w Au- 
gustowskiem, potvkal się mężnie z przeciwnikiem i po­
legł śmiercią walecznych pod Staciszkami 21. grudnia 
18(i 1 r. Pozostała wdowa i synek, znaleźli zaopatrzenie 
i opiekę w pewnym sędziwym a bogatym Szwedzie, 
przyjacielu Polaków, który sprowadził ich do swojej 
©jczyzny.

Szai amowicz (,ustaw, ur. r. 1837 w Kijowskiem, 
został skazany za udział w powstaniu do ciężkich robót 
na Sybirze. Tam zoiganizowal r. 1863. powstanie, ma­
jące na celu przedarcie się do Chin i dostanie tą drogą 
do Europy, i stanął sam na czele zrew'ollowanych kilku­
set rodaków. Po strasznych przejściach i cierpieniach, 
ulegli ostatecznie przemocy ścigających ich wojsk ro­
syjskich i stanęli przed sądem, który rozmaite w ymierzyl 
kary; Szaramowiczowi karę śmierci. Wyrok wykonano 
w Irkucku 8. listopada 186(i.

Taczanowski Edmund Bolesław Klemens, ur. r. 
1822 w Wierzy nie pod Pleszowem, oticer wmjska pru­
skiego, bral udział w r. 1846 w tajnej organizacyi 
narodowej w Poznańskiem i był więziony w Berlinie 
przez niespełna dwa lata. W r. 1848 podczas ludowego 
powstania objął dowództwo nad szkolą podchorążych. 
Pod Pogrzybowem wzięty do niewoli, został osadzony 
w twierdzy Kistrzyńskiej. W marcu r. 1846 wyjechał 
do Wioch do legionu jenerała Chrzanowskiego, a na­
stępnie do Rzymu, gdzie otrzymał nominacyę na kapi­
tana jeneralnego sztabu. Ranny, popadl w nieu olę fran­
cuską i był przez pewuen czas internowany na wyspie
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Suzin Piotr. Illatowski Stanisław.
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św. Małgorzaty. W r. ls[toS otrzymał naczelne dowództwo 
zbrojnych wypraw z księstwa Poznańskiego. Walczył 
pod Pyzdrami, Kołem, Ignacewem, Lądem, Laskiem, Sę­
dziejowicami. Po rozbiciu oddziału przez Moskali, wyje­
chał przez Wrocław', Drezno do Poznania, a stamtąd 
r. 1804 do Czarnogrodu. Rząd pruski w berlińskim pro­
cesie 138 oskarżonych, skazał go zaocznie na karę

Szantinmvicz (juslaw.

śmierci. Po amnestvi r. 1800, powróciwszy w Poznańskie, 
zmarł w I hoiy ni we wrześniu r. 1870

Ta litewski jastrzębiec A/cksain/er, ur. r. 1833 
w Akkiermanie w Bessarabii, obj w'atel ziemski, podpuł­
kownik rosyjski, profesor lortyfik. szkól wojskowwch 
w Petersburgu, służył, jako podpulkowmik, dowudca 
oddziałów' krakow'skich, komendant narodowy Krakowa 
od 18 lipca do 14. sierpnia 1803. Pod koniec organizacyi
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byl szefem sztabu przy organizatorze wschodniej Galicyi. 
Dowodził pod Wąsewem, lgotlonną, w drobnych utarcz 
kach wspólnie z jenerałem Bosakiem u Krakowskiem, 
Sandomierskiem pod pseudonimem „Tetera“ albo „Jastrzę­
biec“. Po powstaniu, byl urzędnikiem miasta Krakowa.

Touiuszćw^U Konrad, znany także pod nazwiskami 
Bogdana Bończy i Kazimierza Bleszczyńskiego, były ka-

Traugiit Romuald. WíénínAVski Luszek.

pitan artyleryi rosyjskiej, został z chwilą wybuchu po­
wstania mianowany naczelnikiem wojennymi woje­
wództwa płockiego. Następnie udał się w Sandomierskie 
i tutaj walczył na czele oddziału kawaleryi z chlubą 
i pożytkiem aż do 1<S. czerwa 1863. W tymi ostatnim 
dniu poległ w bitwie pod wsią Góry, okryty szesnastu 
ranami. Dzielny organizator i dowódca, byl z powodu 
swoich przymiotów' powszechnie szanowany i kochany.

6
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Traugut Roiiiint/c/. Co do życiorysu tego najw j - 
bitniejszego w styczniówem powstaniu męża, udzielamy 
glosu Mikołajowi Wasylewiczowi Bergowi, który podaje 
następujące o nim szczegóły:

Traugut pochodził z rodziny niemieckiej, już po 
rozbiorze przybyłej na Litw ę, urodził się w Szostaków 1e, 
gubernii grodzieńskiej r. 18LÎ0 Po ukończeniu gimnazyum, 
chciał wystąpić do szkoły w'oj sitowych inżynierów w Pe­
tersburgu i przygotowywał się w tym celu w pensjo­
nacie Stepanowra. Już wówczas zauważyli koledzj nie­
zwykle rysy jego charakteru Był nieśmiałym, spokojnjm, 
zamkniętym w sobie, na pozor na wszystko obojętnjrm, 
cierpliwym, milczącym na żart! i docinki, nader religij­
nym i popędliwym tylko na punkcie lekceważenia lub 
ubliżania relign katolickiej. Nie przjpjęty do szkoH inżjr- 
nierów', wstąpił, jako junkier, do saperów', gdzie miano­
wany oficerem, służył do r. 1854 Gdy w marcu r. 1855 
znalazł się w můrách Sebastapola, z dzhvnym spokojem 
przypatrywał się oblężeniu twierdzj', nie zdradzając ni- 
czem, jak inni koledzj', sympatji dla wojsk sprzj-mie- 
rzonj'ch. „Ówczesna postać Trauguta niczem się nie 
wyróżniała i nie zwracała na siebie uwagi; twarz wąska, 
wydłużona, z wydatnemi ustami; oczy zasłonięte okula­
rami; w'losj' czarne, szczecinow'ate, zawsze krótko przj- 
strzyżone, wąsj' zaledwńe się wysjppujące. Całość bj la 
jakaś zwiędła, w'polsenna, w'cale nie obiecująca. Patrząc 
na niego, nie można było przjppuszczać, że to przj szły 
niezmordowanj7, energiczny bojownik za sprawę polską, 
że to przj'szlj', pełen niesłychanego, bohaterskiego po­
święcenia, powstańczj' dj'ktator Polski ! “

Po zawarciu pokoju, awansował na płatnika armii, 
w r. 1858 spadł z etatu z praw'em dwuletniego poboru 
emolumentów. Przez przeciąg tych dwróch lat, jednej 
chwili nie miał niezajętej; pracował po bibliotekach, 
uczęszczał na wykład y fizyki i chemii. W r. 1860 po-
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prosil o uwolnienie, wyjechał do swego mająteczku 
Ostrowa i ożenił się z Kości uszkówną^ wnuczką Ta­
deusza z bocznej liąii. W kwietniu 1863 wystąpi! czynnie 
na pole walki, jako dowódca oddziału, liczącego 160 lu­
dzi i odrazu wykazał charakter stanowczy, surowy i de­
spotyczny. W dniu 17. maja 1863 stoczył nader pomyślną 
potyczkę pod Horkami. Oddział chw iłowo rozprószony, 
dnia 26. maja zebrał się rychło na now o, a Traugut

Winnicki Tomasz.

objął komendę nad ochotnikami Wańkowicza (Leliwy) 
i Starinkiewicza, na których czele walczył do drugiej 
połowy czerwrca 1863. W lipcu 1863 po zrekonstruowa­
niu Rządu narodowego, wezwany do Warszawy, otrzy­
mał stopień jenerała i misyę nadzwyczajnego komisarza 
wojennego za granicą, a 17. października 1863 objął dy­
ktaturę jako naczelnik Rządu narodowego, szóstego składu, 
do którego należeli ks. Albin Dunajewski, Eugeniusz Dem­
biński, (Kaczkow ski), Rafał Krajewski, Adolf Pieńkowski,
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Wacław Przybylski, Józef Toczyski, Koman Żuliński, tu­
dzież sekretarze Artur Goldmann, Bolesław Malinowski, 
Gustaw Paprocki, Zygmunt Sumiński, i ks.Artui Wołyński.

Wśród niesłychanych trudności i ciągłych niebez­
pieczeństw, sterował akcyą naiodową aż do ostatniej 
chwili, wytnvaly, energiczny, nieugięty w pracy, pełen 
poświęcenia i zapału.

Pod przybranem nazw iskiem Michała Czarneckiego 
zamieszkał w oddalonym zakątku Warszawy, przy ulioj

Wróblewski Walery.

Smolnej w pensyonacie Helen;, z Majewskich ku koro­
wej i tam został aresztowanym w drugiej połowie marca 
r. 18(Vł. o godzinie ‘1 w nocy. Gdy go przebudzono, 
spojrzał na rosyjskich wojskowych i wyrzekł jedno tylko 
słowo: „już!“ W dniu ">. sierpnia IS()4 zawisły na stoku 
Cytadeli warszawskiej trupy pięciu ofiar : Jeziorańskiego, 
Krajewskiego, Żulińskiego, Toczyskiego i Trauguta.



7 nnnpczyuski Jozef .syn adwokata z miasta Środy, 
dowódca oddziału, poległ 23. lipca 1863 pod Suwałkami.

Tnroirski Jan, urodzony w Żukow ie w r. 1832 
z ojca Józeta, oficera artylerii w ojsk polskich, właściciela 
dóbr Żukowa i Korsy. Ukończył szkolę kadecką w Brze­
ściu litewskim i niższą szkolę w ojskowy w Petersburgu, 
a zostawszy oficerem gwardyi, odbył kampanię krymską

Wróblewski Włodzimierz.

roku 183-1 —33, odznaczony krzyżem św. Stanisława 
i Anny z rangą wyższą po bitwach pod górą Mekenzyą 
i Alma.

Z powodu zapowiadającego się powstania w Polsce 
wziął dymisyę w r. 1802 i w róeil do kraju. Nie wieiząc 
jednak wobec potęgi rosyjskiej, w powodzenie zbrojnego 
ruchu, nie bral z początku w nim udziału, dopiero kiedy 
Padlewski został aresztowany i rozstrzelany, na wezwa­
nie Rządu narodowego, wypracowawszy plan operacyi,
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który Rząd narodowy przyjął, został mianowany pułko­
wnikiem i naczelnikiem wojskowym województwa pło­
ckiego. Objąwszy dowództwo pod przybranem nazwi­
skiem Sokolnickiego i przeprowadziwszy organizacyę 
piechoty i kawaleryi w każdym powiecie, przystąpił do 
akcyi wojennej. Stoczył bitwy i potyczki pod Bieruniem, 
Chorzelowem, Przasnyszem, (z jen. Redyczkinem), Ponia­
towem i inne. Pod Różanem w bitw íe z pułkownikiem 
rosyjskiem Wałujewem (gdzie poległ szef sztabu Klein, 
były oficer pruski), został ranní w nogę i wyjechał 
do Prus. Po kuracyi udał się do Paryża, a potem do 
Brukseli. W r. 1889 wrócił do Krakowa, gdzie zajął 
posadę w magistracie.

I
Ulatowski Stanisław, w roku 1831 podporucznik 

artyleryi korpusu jenerała Dwernickiego, ozdobiony 18. 
lipca 1831 złotym krzyżem, był w powstaniu stycznio- 
wem pułkownikiem kawaleryi w oddziale Langiewicza.

Wahgói sld Aleksander kr., pułkownik szwedzkiej 
armii, profesor wojskowej szkoły w Genui, wstąpił do 
oddziału Langiewicza 7. marca 1863 i został mianowany 
jenerałem kwatermistrzem. Później dowodził własnym 
oddziałem. Po powstaniu emigrował i zmarł we Francyi. 
Syn jego poległ 6. maja 1863 w bitwie pod Kobjlanką.

Wierzbicki Korwin Hieronim Tomasz, były pruski 
oficer, dowodził oddziałem pod pseudonimem „Boruta“ 
w Lęczyckiem. Wzięty do niewoli, został stracony w Lę 
czycy 3. czerwca 1864

Winnicki Tomasz, ur. r. 1828 w Majdanie lopa- 
ckim, urzędnik w Warszawie, pracował od roku 1860 
w tajnej organizacyi. W r. 1861 wywieziony do ram 
bowskiej gubernii, wrócił do kraju w r. 1862 i pełnił
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funkcye w organizacyi, jako naczelnik policyi narodow ej 
miasta Warszawy. Udzieloną mu nominacyę na dowódcę 
oddziału, przelał na Jeziorańskiego i wraz z nim, jako 
szef sztabu odbył całą kampanię aż do Grochowisk 
i przejścia do Galicyi, następnie pod Kobylanką. Ranny 
ciężko w głowę czerepem granatu, przed zagojeniem 
rany poszedł z oddziałem Śląskiego, dzieląc jego losy 
Po powstaniu agent Towarzystwa wzajemnych ubez­

pieczeń, a następnie właściciel dóbi ziemskich i prze­
mysłowiec.

Wiśniowski Leszek, rodem z Sambora, był do­
wódcą oddziału, operującego na Wołyniu. Ciężko ranny 
w bitwie pod Korytnicą, 29. lipca 1863, popadł w nie­
wolę rosyjską i został po zagojeniu rany rozstrzelany' 
w Włodzimierzu dnia 27. listopada 1863.

Wróblewski Walerymi inspektor szkoły podle­
śnych w Sokółce, operował jako naczelnik oddziału
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w puszczy Białowieskiej. Gdy przy organizacji i sil zbroj­
nych powstania, zarządzonej przez Trauguta, złączono 
lubelskie i podlaskie oddziały, w rodzaj armii pod nazwą: 
trzeciego korpusu, a dowódca tegoż-jenerał Kruk wy­
jeżdżał do Lwowa lub Krakowa, przeszło naczelne do­
wództwo w obu województwach na. pułkownika Wale- 
ryana Wrólewskiego, który od dnia 10. sierpnia 18ir> 
dowodzi! resztkami oddziałów litewskich, wypartych na 
Podlasie. Po powstaniu emigrował do Francyi i dowo­
dził w czasie komuny silami zbrojnemi, za co otrzymał 
od rządu emeryturę.

Wróblewski U'ludzi mierz z Czortkowa, służy I, jako 
sztabowy oficer, w oddziale dy ktatora Langten icza.

1 Vysec ki Józef, oficer wojsk polskich z r. LS.J1, 
następnie znany jenerał polskiego legionu w wigierskiej 
kampanii r. 1 >S4b/1 SJM, zajął po w \ buchu styczniowego 
powstania stanowisko „dyrektora południowych woje- 
wództw “. Jemu przypadła w udziale misy a pozy skania 
Jeziorańskiego dla zamierzonej i przeprowadzonej dykta­
tury Langiewicza. W' tym celu zjechał się 10. marca LSh.ł 
z Langiewiczem i tegoż sztabem na Baranie za Krako­
wem. Usłyszawszy o co się rozchodzi, odrzekł Jezio­
rański, wedle „zapisków“ Mikołaja Wasylewicza Berga, 
temi slow \

Chociaż nie podzielam w aszego zapatry wania 
się co do dyktatury, jenerale, jednak ze względu na 
twoje zasługi i znane całemu światu, miłość i poświę­
cenie się dla sprawy ojczystej, spełnię w'szystko, czego 
żądasz. Slużydiśim wspólnie pod jedną chorągwią, wal­
cząc za w olność bratniego i szlachetnego narodu i śmiem 
sądzić, żeśmy na swoją dolę spełnili nie mało. Nie mogę 
wystąpić przeciw tobie, jenerale, i zrobić ci coś na prze­
kór. Masz w'e mnie wiernego i oddanego sługę do gro­
bowej deski!...
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W czerw cu w r. 1RB.5 zorganizow ał Wysocki wy­
prawię na Radziwiłłów, w której mial\ trzy oddziały 
Wysockiego, Horodyńskiego i Miniewskiego mierzyć 
równocześnie 1. lipca na miasto. Wysocki miał naczelną 
komendę. Wyprawa, jak to wiadomem, wzięła fatalny 
obrót; oddziały Horodyńskiego i Wysockiego zostały 
rozbite, Miniewski nie wszedł do akcyi i ocalił tylko 
w ten sposob swoich podkomendnych.

Zhys/.ewsk i \VI adyslaw.

Yoiiiig eh- HltuiJu-nheiin Lcuu lir., rodem z Fran- 
jyi, przybył do Polski i objal, jako pułkownik, komendę 
nad oddziałem, operującym w Kaliskiem. Działał bądź to 
sam, hądź wspólnie z Seifriedem, Solnickim i Oborskim. 
W bitwie pod Brdów em, w dniu LkS. kwietnia IBBł, 
idąc na czele oddziału z nieustraszonem męstwem z kosą 
w ręku, poległ śmiercią walecznych.



Zbyszewski Władysław (pseudonim Karp), oficer 
marynarki rosyjskiej, byt kapitanem parowca, zakupio­
nego z funduszów księcia Czartoryskiego, który to okręt 
miał przez Gibraltar i Dardanele, dostać się na Czarne 
morze. Lecz już w Kadyksie zatrzymali Hiszpanie sta 
tek i dopiero po długich staraniach pozw olili sprzedać 
ładunek, złożony z broni i amunicyi. Wedle twierdzenia 
Moskali, dostał się Zbyszewski pomimo tego na Czarne 
morze. — Za wstawieniem się Wielkiego księcia Kon­
stantego, puszczono Zbyszeu'skiemu w niepamięć jego 
wypi’awç i dozwolono mu w r. 1880 czy 1881 przybyć 
i zamieszkać w kraju.

Zdmiczyk Józef, ur. w roku 1831 w Wołochach, 
wstąpił w r. 1849, jako ochotnik, do w'ojska rosyjskiego, 
do korpusu grenadyerów i bral udział w wojnie wę­
gierskiej i sebastopolskiej w r. 1855. W r. 1863 prze­
szedł do szeregów' powstańczych i służył w oddziale 
Jasińskiego. Walczył pod Drążdżewem, Zambrowem, 
Zbrzeźnicą, Rząśnikiem, Nagoszow'em i Gostkow'em. 
Po rozbiciu oddziału Jasińskiego, zorganizował wlasnj 
oddział, na którego czele walczył pod Porębą. Bvl też 
naczelnikiem wojennym województwa płockiego z rangą 
pułkownika. Ranny w lewą nogę. Po powstaniu, wyemi­
grował za granicę.

Zieliński Adam Andrzej, ur. r. 1834 w Konstan­
tynowie, oficer wojsk rosyjskich, służył, jako podpuł­
kownik, naczelnik sil zbrojnych, województwa podla­
skiego i jako dowódca oddziału, przez cały przeciąg 
powstania i walczył pod Wielgoborzem, Duchnowem, 
Karczewom, Otwockiem, Wiązowną, Radzyminem, Miło­
sną, Osiekiem, Garwolinem, Myslowem, Bialką, Lubli­
nem, Rozniszewom, Brzozą, Żyrzynem, Radzyniem, Siedl­
cami, Piasecznem, Kockiem, Nowo-mińskiem, Włodawą,
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Kuflewem i t. p. Po powstaniu, urzędnik Wydziału kra­
jowego we Lwowie. Zmarł r. 1906.

Ziembiński Albert, major wojsk rosyjskich, stał 
na czele oddziału „Złotych ułanów“, złożonego przewa­
żnie z młodzieży szlacheckiej i nader pięknie .uzbrojo­
nego. Operował w Pułtuskiem. Pokonany w bitwie pod 
Rydzewem, emigrował następnie do Paryża.

Żalpluchta Jan.

Zwicridowshi Luchvik, ur. w r. 1825 w Wilnie, 
opuścił w r. 1852 akademię wojskową w Petersburgu 
w stopniu porucznika inżynieryi. Po wojnie krymskiej, 
był słuchaczem akademii jenerałnego sztabu, poczem, 
jako kapitan, pełnił służbę w Wilnie i brał udział w pra­
cach konspiracyjnych. Przeniesiony do Moskwy, wyje­
chał po wybuchu powstania za urlopem do Petersburga, 
i íychlo objął dowództwo oddziału pod pseudonimem 
„Topór“ Wśród ciągłych utarczek walczył do maja 1863, 
następnie rozpuścił oddział i bawił za granicą do paź-
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dziernika, kreśląc plan w prawy na Żmudź. Zamiano­
wany, jako pułkownik, naczelnikiem województwa san­
domierskiego, uderzył na czele oddziałów 24. lutego 1864 
na Opatów, poniósł klęskę, został pojmany i w trzy 
dni później powieszony na opatowskim rynku.

*
ŻulpUtchła Jím, porucznik wojsk austryackich, 

służył, ostatecznie jako major, w oddziałach powstań­
czych. Na czele własnego oddziału, operował w Lubel 
skiem, walczył pod Tyszowcami i Tuczępami, 18. i I () 
maja 1863 i poniósł klęskę. Po powitaniu, byl zajętym 
przy budow'ach kolei w Oalicyi.



PIEŚNI REWOLUCYJNE

z r. 1863 4.





Ubogą jest literatura nasza w pieśni rewolucyjne 
r. 1863—4, w utwory, opiewające dzieje i epizody po­
wstania styczniowego. Olbrzymie poświęcenie ogółu, 
bohaterskie czyny jednostek, szalone wysiłki bezbron­
nych, dążących z obnażoną piersią na kule i bagnety, 
nie wielu natchnęły bardów', którzyby śladem Mieczy­
sława Romanowskiego, uderzali w struny lutni, to też 
nieliczne tylko fragmenty wiązanego słowa przeszły spu­
ścizną w' potomne pokolenia.

Pow stanie styczniowe było, jak wiadomo, party­
zantką; małe oddziały, acz kierowane dłonią Rządu 
narodoWego, dzialah przeważnie na własną rękę; nie 
masowa, lecz rozdrobiona akcya, nie była zdolną w y- 
wolać wielkich efektów, obudzać podziwów. Owe tysiąc 
przeszło drobnych bitew, w'alk, starć i potyczek, nazwi­
ska owych tysiąca ,wodzów, stojących na czele małych 
oddziałów, odzianych częstokroć, miast wojskowego uni­
formu, w „rogatywkę, skromną burkę, pas u bioder 
i dwururkę“ zabłysły wprawdzie, jak meteory, na wi­
downi zdarzeń i wypadków, zgasły atoli rychło pod 
wpływem późniejszej reakcyi i padły w głębinę zapo­
mnienia.

A przecież me rychło może powtórzą się tego ro­
dzaju zdarzenia dziejowe, które nastręczałyby w swych 
drobnych, lecz za to licznych epizodach tyle tematu do
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pieśni, do pieśni rzewnych, owianjch duchem patryo- 
tyzmu, lub też do gromkich, bojowych, zapraw ionych 
aureolą bohaterstwa.

Wieleżto widnieje w powstaniu styczniowym po 
staci, które sioją godnie obok Kaspra Karlińskiego, lul> 
Marcina Kątskiego!

Uroczystości religijne, nabożeństw a, manifestacja, 
które poprzedzały wybuch powstania, następnie krzepił} 
ducha, podniecał}7 do czynu i ulatwdały zbieranie mate- 
ryalnych zasobow' dla celowr narodowych, poslugiwalv 
się dawnemi, milemi sercu Polaka pieśniami. Nie bvk> 
prawdę nabożeństwa bez pieśni Felińskiego: Jlożc coś 
Polskę, bez modlitw \ Hoże Ojcze. Twoje dzieci, niebyłe 
prawie świątyni, o której sklepienie nie odbijałoby się 
echo ponurej nuty Nikorowdcza, do słów „Chorału“ Ujej­
skiego Z dymem potai ów. \ ileż to ofiar pokutowało 
za kratą więzienną, za wznoszenie w tej formie modlow 
do tronu Pana Wszechświata!

Po za můrami świąt} ni pizodowala Wybickiego 
„Pieśń legionów’“: jeszcze Polsku nie zginęła, krzyżo­
wały się odgłosy śpiewów „Ostatnich dziesięciu z czwar­
tego pułku“: W alecznych ty.fiąc opuszcza II arszawę.
Kow alskiego „Pieśń wygnańców" : Stańmy hi acm tura. 
„Żebrak“: Pomoc dajcie na rodacy, metod} a: Polak nil 
sługa, Odyńca „Pieśń Filaretów“: Piecz, precz od nas 
smutek wszelki, Mickiew icza „Pieśń katoi żników “: Me
dbam, jaka spadnie Lara, dalej Gd v na wybrzeżu Two­
jej ojczyzny i Polali me sługa, „Pieśń powstańców“: 
Zgasły dla nas nadziei promienie, w końcu ulubiona 
obecnie przez partyę socyalistyczną nuta: (idy naród 
do boju wystąpił z orężem

W calem tego słowa znaczeniu popularna, na tle 
zdarzeń styczniowych osnuta, była podana poniżej „Pieśń 
Rykowa", spiew'ana zapamiętale przez młodzież szkolną
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i pauprów ulicznych po miastach, a przez partyzantów 
w obozach, lub podczas marszu.

Po za tern tworzyli domorośli w ierszokleci przy 
godne rymy i śpiewki, nucone następnie w poszczegól­
nych oddziałach, przenoszone przez rozbitków' z jednego 
oddziału do drugiego. Rymy te i śpiewki, to albo prze­
róbka dawny cli znanych utworów, albo oryginalne po­
mysły, przeważnie bez wyższej wartości literackiej, lecz 
nie pozbawione zacnej tendencyi, owiane gorącą miłością 
ojczyzny. Nie oddane do uwiecznienia tłoczni drukarskiej 
poszły te przygodne utwory z biegiem lat zupełnie w za­
pomnienie, a tylko ten lub ów pochylony dziś wiekiem 
partyzant zanuci je czasem u kolebki wnuka, rozpło­
mieni oko, rózgi zeje wspomnieniem swe serce i długo, 
długo duma w noc zimową „o dawnych, a lepszych 
czasach“.

Poniżej podajemy kilka ówczesnych pieśni, bądźto 
ujętych już w śpiewanki, bądź też przekazanych nam 
tylko ustną tradycyą oficera z r. 1 .S<vl — h4, Waleryana 
Saryusz Wolskiego:

Sygnał.

W krwaweni polu srebrne ptaszę 
Poszli w boje chłopcy nasze 

Hu ba, bu ba!
Krew gra, duch gra,
Niechaj Polska zna,
Jakich synów ma.

Obok Orla, znak Pogoni,
Poszli nasi w bój bez broni 

Hu ha, hu ha!
Krew gra, duch gra.
Matko Polsko żyj,
Jezus, Marya, bij !
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Naszym braciom dopomagaj. 
Nieprzyjaciół uas/.y cli smagaj 

Hu ha, hu ha!
Wiatr gra, krew gra! 
Niechaj Polska zna.
Jakich synów ma !

Pieśń Rykowa. *>

Co to za gwar ?
Wesoły car.

Bo mu margraf **) projekt podał,
Jak ugasić żar.

Dalej carze ruszaj w tany,
Już nowe brzęczą kajdany. 
Znowu świszczą bat i knuty 

Świeża płynie krew1 {bis).

/ Stój, carze, stój !
Nie ustal bój...

Wszak Langiewicz jest w obozić ***) 
Słychać polskie „tuj !“ 
ffPóki jeden Polak żyje,

Póki jedno serce bije.
Poty musisz czuwać carze 

1 na czatach stać. (bis).

Lecz przyjdzie czas.
Że będziesz nasz.

Zamienim berlo w kajdany 
I w konopny pas,

Będziesz na nim wisiał, carze, 
A wraz z tobą dygnitarze.
My pod wami potańczymy.

To życie dla nasi wis).

*) Pieśń ta. zwana także „Marszem Langiewicza*, ma kilka wíiryíintów 
i strulkę dodana.

**) Wielopolski.
***) Po upadku dyktatury wiersz ten opiewał „Choć Langiewicz jest

w niewoli.



Wezwanie do boju.

/Młodym tęskno w domu siedzieć, 
Nic nie robić, nic nie wiedzieć. 
Zaśpiewajmy, pożegnajmy ^ 
■lagielonów gród...

Hejże! ramię do ramienia. 
Hejże! strzemię do strzemienia, 
W imię Boga, zwalczym wroga, 
Odbierzem kraj swój...

bis.

Precz, precz dalsze narzekanie. 
Co się stało nie odstanie, *) 
Dobrym wszędzie dobrze będzie, 
A złym wszędzie kwas...

Z Moskalami jutro może,
Bić się będziem, co daj Boże, 
Czy wygramy, czy przegramy. 
Zawsze sława nam...

Jutro może co do słowa
Do pałacu Gorczakowa
Pieśń ta dojdzie, śpiewak pójdzie ^
Do Sybiru jam.

Już fajeczki wypalone 
I butelki wypróżnione.
Trudna rada, spać wypada, ^ 
Głowy ciężćj nam !...

Piosnka żołnierska.
Idzie żołnierz od Krakowa,
A droga przed nim gotowa.

Hej, lia! hołodno,
Żołnierz żyje swobodno.

') Przedwczesny wybuch nieprzyentnwanej należycie rewolucyi.
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Żołnierz koszuli nie pierze,
Bo ją prosto z plota bierze.

Hej, lia 1 i t. d.

Żołnierz idzie, maszeruje,
Jędor przed nim wyskakuje.

Hej, ha ! i t. d.

Żołnierz stoi na kwaterze. 
Wprost jędora babie bierze.

Hej, ha ! i t. d.

Baba idzie do rotmistrza.
Jędor z garnka leb wytrzeszcza. 

Hej, ha ! i t. d.

Baba szuka, gdzie rotmistrze. 
Jędor z garnka przy tornistrze 

Hej, ha! i t. d.

Pieśń polskich chłopów.

W imię Boga, hej włościan). 
Pójdziem bronić kraj kochany ;
Car za naszą pracę hula,
Nam własnego trzeba króla.

Polaka i basta.
Chrobrego i Piasta.

A czyśmy to małe dziecię.
Czy to Polska cudze śmiecie.
By nam broździł jaki taki.
Brał na Kaukaz parobczaki;

Czy Moskal, czy Niemiec,
Czy inny odmieniec...

U nas dusza wre ognista.
Zje pies, (Moskal, dyablów trzysta.
Co nam w Polsce wciąż mitręży,
Pali wioski, wiesza księży 

Rębią .ciało święte 
Na krzyżu rozpięte.



A więc naprzód, Krakowiacy. 
Hej Mazury, Kujawiacy 
I Litwini, i Żniudzini,
1 Górale, i Rusini,

I Wielkopolany
Bić przez Boskie rany.

Po bitwie pod Skałą.

Pamiętają Moskale,
Jak dostali w skórę w Skale.

Wy'ginęla ich połowa,
Reszta uszła do Staszowa.

Z Staszowa ich wypędziim 
Az o Radom się oprzemy.

A z. Radomskiej okolicy 
Pójdziem prosto do stolicy.

Niech pamiętają łajdaki.
Jak dzielnie biją Polaki.

A dla naszej mniejszej troski 
Niech żyje nasz wódz, Czachowski!

A dla naszej większej chwały.
Niech ż.yje nam major mały. -)

Pieśń na cześń Z. Chmieleńskiego )
Wrony konik w lot biega, w lot biega, w lot biega, 
Głos sie wodza rozlega, rozlega

W las!

Hej! za lasem z nienacka, z nienacka, z nienacka. 
Migła czapka kozacka, kozacka

1) Pieśń tel ma killcu waryantiiw.
2) Major Antoni Wielnbycki. dzielny żołnierz, poległ 16. grudnia 18fiJ 

pud Bodzechowem.
’-i'j Wary ant takiej samej pieśni, śpiewanej na cześć Czachowskiego pt. 

„Marsz Zuchów“.



Dalej bracia, za niemi, za niemi, za niemi,
Bo któż z polskiej dziś ziemi, dziś ziemi.

Tchórz !

Co wymierzy, to pali, to pali, to pali.
Z konia Moskal się wali, się wali

Zbój !

Hej, Chmieleński! tobie cześć, tobie cześć, tobie cześć. 
Kraj rodzinny musi nieść, musi nieść

Twój !

Cześć i młodszej twej braci, twej braci, twej braci, 
Co za wolność dziś traci, dziś traci

Krew !

A o płodzie na imozie, na mrozie, na mrozie.
Nuci sobie w obozie, w obozie

Śpiew.

Dalej bracia!
Dalej bracia w las!
Czekać już nie czas,
Wszak jużeśmy dość czekali 
1 śpiewali i plakali,

Katowano nas!

Dobra leśna straż,
Dobry podjazd nasz,

Moskalowi dziś za knuty 
Uszyjemy tęgie buty,

Kosi) luniem w twarz.

Dalej bracia w las.
Gadać już nie czas,
Będziem później znów gadali 
O paniczach, co się bali 

O los mitr i kas.

Grają trąbki w bój,
Niczem głód i znój,
Będzie zbierał, kto posieje,
Tak się w świecie zawsze dzieje 

A więc pal i kluj!



Rzeką, śniegiem w bród 
Pójdzie wnel i lud,
Naprzód z ziemi tej krakowskiej 
W imię naszej Częstochow ;kie| 

Zwwcięzym za trud.

Śpiew więźniów z cytadeli warszawskiej r. 1863.

Czemu tęsknisz za chatą, za chatą za chatą.
Gdv ci dobrze za kratą za kratą - jest.

Nie boim się złodziei, złodziei, /łodziei,
Bo pilnuje z kolep, z koleji — Moeli!1)

Mamy pokój książęcy, książęcy, książęcy 
Łóżko, miotła i więcej i więcej - nic!

Mamy wszelką wygodę, wygodę, wygodę 
Chleb, kapustę i wodę i w'odę wciąż!

Śpiew obozowy.
Od zimy od Wincentego 2)
Bili się już nasi tęgo.
Więc i dzisiaj nie przestała 
Bić Moskali Polska cala.

Dalej strzelcy, tyraliery !
Hej! ulani, kosyniery!
Po moskiewskich Iliach 
Ciachu, ciachu, ciach!

Niech kto chce robi układy,
My już poznali te zdrady,
Nasz układ : „wprost, w lewo, w prawo“ 
Pieczętujem zawsze krwawo.

Dalej, strzelcy, tyraliery ! i t. d.

Cóż nam przyjdzie z tych pisanin,
Z bezrozumnych tych gadanin.
Najlepsza na Moskwy psota 
Palnąć w leb, jedyna nota,

Dalej strzelcy, tyraliery! i t. d.

') Moskal.
~) 22. stycznia.
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Spr;i\v się chwacko, brade miody.
Bo z Moskwą niema już zgody.
Świadczą czyny Murawiewa,
Jaką piosnkę car nam śpiewa.

Dalej strzelcy, tyraliery ! i t. d.

A więc z Bogiem i bez trwogi 
Idźmy do walki na wrogi,
Niech ich basln: „Iowie, Iowie"
„Jezus i Marya" — odpowie.

Dalej strzelcy, tyraliery ! i t. d.

Pieśń żandarmów narodowych.

Gdy zdradny trąd — nas jadem żre.
Lekarstwem doraźny sątl -

Powszechny glos — co zemstą wre.
Coś więcej wart, niż aktów stos.

Nie wińcie — o formy brak,
Nie formy dziś, lecz treści czas!

Więc fontu precz - a sztylet, hak,
Jak z nieba grom, niech bije w rzecz.

Rozbitkom brzeg wśród burz i fal
Czy wskazał łotr, czy zbliżył szpieg?

Niech skrzypi hak niech błyska stal
Prostujmy rzecz, co poszła wspak.

Choć zje/.y sierć na tchórzu strach, 
C idy z naszych rąk przeczuwa śmieć,

Choć w pomoc zwie, choć blaga w łzach. 
Nie zadrży dłoń, ni serce lwie.

će straszno to lać bratnią krew,
Czyż przeto nas potępi kto?

Kaina czyn — występny gniew,
Gdy matki skroń zasłania syn?

Wvstępny ów — kto laski dar.
Na zdrajców zlać chce dla ich stów,

Czyż laską nam — odwdzięcza car. 
Gdy krocie cnót morduje sam ?



Ojczyzny straż — od klęsk i zdrad.
To święty cel, to kodeks nasz!

Co nam do skarg? — Gdy wyrok padl. 
To sztylet w pierś, na gałąź kark !

Marsz żołnierzy Langiewicza.
Jak to na wojence ładnie,
Kiedy ułan z konia spadnie — (his).

Koledzy go nie ratują,
Jeszcze końmi potralują. (bis).

Rotmistrz z pułku go wymaże.
Porucznik go grzebać każe fbis).

A za jego młode lata
Grają w trąby: tra, ta. ta. ta. [bis).

A za jego trudy, prace.
Grały mu kule, kartacze. (Ars).

A za jego trudy, lata,
Dala ognia cala rota. [bis).

A już my go pochowali,
„Requiescat“ zaśpiewali 
I pikiety postawiali.

Kolenda powstańców.
Chrystus się narodził 
Przyjął człowieczeństwo,
By nas oswobodził.
Zniszczył odszczepieństwo. 

Chrześcijanie w koło. 
Spiewajni) wesoło 
Hej, kolenda, kolenda!

Na l'we narodzenie 
Cóż ci Jezu damy?
Samo umartwienie 
I niewolę znamy.

Drogie nam ofian v 
Pochłonął rok stary.
Hej, kolenda, kolenda!



Wszystko, Jem, mija,
Tyś Bóg nieodmienny,
Gdy' Twa wola sprzyja,
Niczem grób kamienny.

Pękną kraty lane,
Więzy krwią zbryzgane, 
Hej, kolenda, Kolenda!

Biada nam w niewoli,
Lecz gdy każesz Panie,
Któż przeciw Twej woli 
Wznieść czoło jest w stanie?

A gdy rzekniesz słowo. 
Powstaniem na nowo. 
Hej, kolenda, kolenda!

Zlituj że się Panie 
Zlej zdrowia dostatki,
Zbliż nam doczekanie 
Życia naszej matki,

Byśmy na tej ziemi 
Śpiewali wolnemi :
„Hť|, kolenda, kolenda!"

Marsz.

Hej, skowronek już śpiewa, 
Wnet rozkwitną się drzewa 

Wnet..
Bierzwa kosy ze stali, 
Wypędziwa Moskali

* Het..
Niech bezecna ta tłuszcza 
Nasz czemprędzej opuszcza 

Kraj...
Wszakże mamy rycerzy. 
Niechaj tylko uderzy

Miecz...
A zaraz się rozprószy 
Pod naciskiem Junoszy

Wróg..
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Nasz Czachowski z oddziałem, 
Jeziorański z zapaleni

Tuż...

A gdy Bosak przywali, 
Wypędzimy Moskali

Het...

Wszak Langiewicz z garstką sil. 
Cale roty w skok \j lot bil, 

Wraz...

O
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